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I. M A R Y JA  W  N A U C ZA N IU  R E L IG II1

1. Z as trzeżen ia  w  R FN  w obec trad y cy jn eg o  k u ltu  M a tk i B ożej

O brazy , fig u ry , m odlitw y , p ieśn i, n ab o żeń stw a  i św ię ta  m ary jn e , kościo ły  
pod  Je j  w ezw an iem , m ie jsca  szczególnego k u ltu  M a ry i —  w szystko  to  św iad ­
czy o ro li i  znaczen iu  M ary i w  K ościele k a to lick im . Je d n a k ż e  od czasu  So­
b o ru  W aty k ań sk ieg o  II  zaznacza się w  k u lc ie  m a ry jn y m  p ow ażny  reg res , w y ­
jąw szy  n ie k tó re  —  tra d y c y jn ie  m a ry jn e  — reg io n y  A m ery k i Ł ac iń sk ie j, P o l­
sk ę  i p ew n e  k ra je  p o łu dn iow ej E u ro p y . O d w ró t od k u ltu  M ary i je s t w y n i­
k iem  zasad n icze j zm iany  n as taw ień , spow odow anej ro zm a ity m i czy n n ik am i. 
W R FN  n a s tę p u je  m iędzy  in n y m i ch a ra k te ry s ty c z n e  d la  całego spo łeczeństw a  
g e n e ra ln e  ze rw an ie  z tra d y c ją , k tó re  zaznacza  się ró w n ież  w  K ościele k a to ­
lick im . Z an ik a  p o jm ow an ie  znaczen ia  sym boli w ie low iekow ej tr a d y c ji o raz  
tr a c ą  n a  znaczen iu  fo rm y  re lig ijn o śc i lu d o w ej, ja k  i  so c ja ln e  s t ru k tu ry , k tó re  
je  p ie lęgnow ały . W re f le k s ji teo log icznej n a to m ia s t co raz  s iln ie j dochodzą do 
g łosu  te n d e n c je  h is to ry czn o -k ry ty czn e , n ie rzad k o  o n a s ta w ie n iu  p rze sad n ie  r a ­
c jo n a lis ty czn y m , k tó re  tr a c ą  z oczu całościow e u jęc ie  rzeczyw istośc i lu d zk ie j 
i h is to rii.

M ario log ia , k tó r a  u k azy w a ła  po stać  M ary i w  sposób w y izo low any  i szcze­
gó ln ie  ek sp o n o w ała  je j „p rzy w ile je”, zo sta ła  p rzez  S obór W a ty k a ń sk i I I  w łą ­

* R e d a k to re m  n in ie jszego  b iu le ty n u  je s t  k s. W ładysław  K u b i k  S J .W a r -  
szaw a-K rak ó w .

1 N in ie jszy  a r ty k u ł m a  dać za ledw ie  p rzeg ląd  p rob lem ów . W iele  zaw dzię­
czam  p rzep ro w ad zo n em u  n a  życzenie s tu d e n tó w  w  lec ie  1983 ro k u  se m in a ­
r iu m  o raz  sp o tk a n iu  zo rg an izo w an em u  w  ra m a c h  W B E K a th o lisch e  T heolog ie  
F ra n k f u r t  (listopad  1983), k tó reg o  te m a ty k ę  zap roponow ali nauczyc ie le  re lig ii 
jeszcze w  ro k u  1982. P o n ad to  w ażn e  d la  p o w stan ia  te j p u b lik a c ji są  n a s tę p u ­
jące  pozycje : A lois M ü l l e r ,  G la u b ta s re d e  ü b e r  die M u tte r  Jesu . V ersu ch  
einer M ariologie in  h eu tig er  P e rsp e k tiv e , M inz 1980; Das M a g n ifika t, v e r ­
d eu tsch t u n d  ausgeleg t d u rch  D. M a r tin  L u th e r  (H e rd e r-T asch en b u ch  175), 
F re ib u rg  1964 (neue  A usgabe 1982); R o sem ary  R a d f o r t  R e u t h e r ,  M o- 
ria  — K irch e  in  w e ib lich er  G esta lt, M ü n ch en  1980; ja k  ró w n ież  ró żn e  a r ty ­
k u ły  p u b lik o w an e  w  K a tech e tisch e  B lä t te r  106(1981) z. 8 (z ro z m a ity m i p re ­
z e n ta c ja m i M ary i); R e lig io n su n te rric h t a n  h ö h e ren  S ch u len  25 (1982) z. 5; C on­
cilium  19(1983) z. 10.



czona w  ca ło k sz ta łt ch rysto log ii, ek lez jo log ii i  teo log icznej an tropo log ii* . 
Z u w ag i n a  szero k i k o n te k s t (i „ h ie ra rc h ię ”) w szystk ich  p ra w d  w ia ry  o raz  
inne , b liższe w spó łczesnem u człow iekow i, do n ich  podejście , za rzu ca  się  — 
częściow o b ezpow ro tn ie  —  n ie k tó re  sen ty m en ta ln o -em o c jo n a ln e  fo rm y  re lig ij­
ności. W  to k u  eku m en iczn y ch  k o n ta k tó w  k a to licy  zd a ją  sob ie  rów n ież  s p r a ­
w ę, ja k  tru d n o  je s t dz is ie jszym  p ro te s ta n to m  (w  od różn ien iu  od szesn asto - 
w iecznych  re fo rm a to ró w ) zrozum ieć  ta k  oczyw istą  d la  k a to lik a  różn icę  p o ­
m iędzy  u w ie lb ien iem  Boga a  k u lte m  Jeg o  św ię ty ch  czy M ary i. P o n ad to  w ie lu  
k a to lik ó w  p rzeżyw a k ło p o ty  w  ro zu m ien iu  n iek tó ry ch  sfo rm u ło w ań  k a to li­
ck ie j n a u k i o M ary i. W  o sta tn ich  la ta c h  k ry ty c z n ie  w y p o w iad a ją  się n a  te n  
te m a t ró w n ież  g ru p y  k o b ie t k a to lick ich  w  R FN . D otychczasow y ob raz  M ary i 
racze j u tru d n ia  im  n aw iązan ie  z N ią k o n ta k tu , a  n a w e t do n iego  zn iechęca . 
M ary ję  bow iem  p rzed s taw ia  się n ie  ja k o  cz łow ieka zm agającego  się w  w ie­
rze, n ie  jak o  k o b ie tę , k tó ra  żyła, p rzeży w ała  i c ie rp ia ła  —  u k a z u je  się J ą  p ra ­
w ie  w y łączn ie  ja k o  is to tę  bez skazy. K obiecość M ary i re d u k u je  się do dzie­
w ic tw a  i m ac ie rzy ń s tw a , a  ty m  sam y m  tw o rzy  w ize ru n ek , k tó ry  u tru d n ia  
dziew czętom  i kob ie to m  id en ty fik ac ję  z M a ry ją  *.

Z a ry so w an a  w yżej p ro b lem a ty k a  w y s tę p u je  w  życiu  poszczególnych ch rze - 
śc ija n -k a to lik ó w  n a  Z achodzie w  ro zm aity m  n a tęż en iu  — w  zależności od in ­
d y w id u a ln y ch  p o staw  i dośw iadczeń . N aw et w śró d  n auczyc ie li re lig ii is tn ie ją  
n a  te n  te m a t ró żn e  poglądy , zaw sze je d n a k  n acech o w an e  siln y m  z a b a rw ie ­
n iem  em ocjona lnym . P om inąw szy  sy tu a c je  rod z in n e  czy reg io n a ln ą  specyfikę , 
s tw ie rd z ić  m ożna, że w śró d  d o ra s ta ją ce j g en e rac ji żyw a je s t ju ż  ty lko  sk ro m ­
n a  część d aw n e j m a ry jn e j pobożności. E m ocjona lne  p rzy w iązan ie  do M ary i, 
ja k ie  zd arza ło  sie  n ie ra z  w  m łodych  la ta c h  obecnych  cz te rdz ies to - i p ięćdz ie- 
sięc io la tków , p rak ty czn ie  n ie  is tn ie je . N ie m ożna  też  dzis ia j zak ład ać  u  m ło ­
dzieży d o k ład n ie jsze j w iedzy  o pozycji M ary i w  n au ce  K ościoła i n ie  do strze­
ga się  z rozu m ien ia  d la  te j  p ro b lem aty k i, a  ty m  b a rd z ie j jak iegoś żyw ego oso­
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* P o d staw o w y m  d o k u m en tem  je s t rozdz ia ł 8 k o n s ty tu c ji o K ościele S obo­
ru  W aty k ań sk ieg o  I I  L u m e n  g e n tiu m . P o r. w  ty m  d u ch u  rów nież: D ie E va n ­
ge lisierung  L a te in a m er ika s  des la te in a m erika n isch en  E p iskopa ts  in  P ueb la
(1979), w yd . p rzez  S e k re ta r ia t  d e r D eu tsch en  B ischo fskon ferenz  (S tim m e n  der  
W e ltk irc h e  8), B onn 1979, 63— 67; dalsze now sze d o k u m en ty  K ościoła: P a ­
w e ł V I, Die rech te  P flege u n d  E n tfa ltu n g  der M a rien vereh ru n g . A posto lisches  
S ch re ib en  „M arialis cu ltu s"  (z 2 lu teg o  1974), w stęp em  o p a trzy ł W olfgang  
B e  i n e r t ,  L e u te rsd o rf  1974; M aria  die M u tte r  des H errn  (L ist p a s te rsk i b i­
skupów  n iem ieck ich ), w yd. S e k re ta r ia t  d e r  D eu tsch en  B ischofskonferenz , B onn  
1979, w ra z  z a r ty k u ła m i k a rd . Jó ze fa  R a t z i n g e r a  i  H an sa  U rsa  
v o n  B a l t h a s a r  a.

3 Z a sk a k u ją c a  je s t zb ieżność op in ii k o b ie t w  odpow iedzi n a  p y tan ie : „ Ja k i 
m asz s to su n ek  do k u ltu  m ary jn eg o  i n a u k i K ościoła o M ary i?”, k tó re  w  r a ­
m ach  so n d ażu  postaw iło  czasopism o D iak o n ia  14 (1983) z. 3, s. 157—203. Spo­
śród  p rzed s taw ic ie lek  fem in istyczne j teo log ii w iększe  a r ty k u ły  o p u b likow ały  
p rzede  w szy stk im  R o sem ary  R a d f o r t  R e u t h e r  (pa trz  p rzyp is  1) i C a th a -  
r in a  H a l  к  e s ,  np . C. H alkes, M aria  u n d  die F rauen , C oncilium  19(1983) 
646—653; M agdalene  B u s s m a n n ,  M aria  u n d  d ie  F reu en  in  der K irche , 
K a tech e tisch e  B la tte r  106(1981) 619— 623; p o r. w  ty m  sam ym  zeszycie a r ty ­
k u ł G o tth a rd a  F  u  c h  s a. W  te j n iezw yk le  ow ocnej i d la  n au czan ia  re lig ii 
b o ga te j w  k o n sek w en c je  d y sk u s ji w ażn e  było  w y raźn e  tra k to w a n ie  „sym bolu  
w ia ry ” w  o d n ies ien iu  do teo log ii M ary i. W  k w es tii tra k to w a n ia  „sym boli” po r. 
G eorg  B a u d l e r ,  M aria : Ju n g fra u  u n d  M u tte r , r u  11 (1981) 105— 112. 
W  asp ek c ie  psycholog ii g łęb i po r. M aria  K a s s e l ,  M aria  u n d  die m e n sc h ­
liche P syche, C oncilium  19 (1983) 653—659. O dnośnie  do d y sk u s ji z C. G. J u n ­
g iem  por. też  H e rb e r t U n t e r s t e ,  T heo log ische  A sp e k te  der T ie fe n p sy c h o ­
logie vo n  C. G. Ju n g , D üsse ldo rf 1977, 108— 147, 214—243.
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b is tego  s to su n k u  do M ary i. O becne m łode poko len ie  n ie  u św iad am ia  sob ie  
w cale , d laczego  ta k  się dzieje. N iem n ie j s to i pod  s iln y m  w p ływ em  w ym ie­
n io n y ch  p rzez  nas czynn ików , k tó re  d o p row adziły  do zan ik u  k u ltu  m ary jn eg o . 
W ielu  je s t sob ie  w  s ta n ie  zaledw ie p rzypom nieć  z re la c ji  ew angelicznej o Bo­
żym  N aro d zen iu  ty le , że M ary ja  je s t m a tk ą  J e z u s a 4.

2. N ow a propozycja teologiczna dla nauczyciela religii 
w  starszym  w ieku  szkolnym

W zw iązku  *z zap rezen to w an ą  sy tu a c ją  n iezm iern ie  w ażn e  w y d a je  się od ­
n ow ien ie  teo log icznej re f le k s ji n ad  znaczen iem  M ary i w  h is to rii ra to w a n ia  
ludzkości p rzez  Boga. T y lko  te n  bow iem , k to  g ru n to w n ie  p rzem y śli w ła sn ą  
„b iog rafię  m a ry jn ą ”, sw o je  poszuk iw an ia , b łąd zen ia  i u p rzedzen ia , k to  d o trze  
do rd zen ia  w ła sn e j postaw y , a  jednocześn ie  zatroszczy  się o p rzen iesien ie  sw o­
ich  p rzem y śle ń  n a  p łaszczyznę teo log iczną, będzie  m ógł in n y m  u to ro w ać  d ro ­
gę do M ary i. W y korzysta  k ażd ą  n a d a rz a ją c ą  się o k az ję  do d ia logu  i w łaśc i­
w ego p rz e d s ta w ie n ia  J e j  ro li w  h is to rii zb aw ien ia . B ędzie zarazem  u m ia ł k r y ­
ty czn ie  pode jść  do p rzed s taw ian y ch  w y o b rażeń  i trad y c ji.

O d ro k u  m n ie j w ięcej 1975 (od S obo ru  W atykańsk iego  I I  up ły n ę ło  ty m ­
czasem  10 la t)  p o jaw ia  się w  teo log icznych  p ra c a c h  now e sp o jrzen ie  n a  M a­
ry ję , łączące  w  sobie d aw n ie jsze  podejśc ie  (np. p u n k t w idzen ia  K a r la  R a h ­
n e r a 5) z fo rm u łam i w y p raco w an y m i p rzez  sobór, a  p rzy  ty m  u w zg lęd n ia ją ­
ce ró w n ież  w y n ik i d y sk u s ji po d e jm o w an e j z b a rd z ie j k ry ty czn y ch  pozycji, ja k  
n a  p rzy k ład  teo log iczna in te rp re ta c ja  P ism a  św iętego, d ialog  ek u m en iczn y  itp . 
C hc ie libyśm y  p rzed s taw ić  p rz y n a jm n ie j n a jw ażn ie jsze  w niosk i, do tyczące n o ­
w ego sp o jrzen ia  n a  M ary ję .

a. M a r y j a  w  ś w i e t l e  w i a r y  w  N o w y m  T e s t a m e n c i e
Jeże li p o siad am y  dzisiaj —  u jm u ją c  rzecz  ze ściśle h is to rycznego  p u n k tu  

w id zen ia  — sto sunkow o  pe łn y  ob raz  p rzed w ie lk an o cn e j dz ia ła lności C h ry s tu ­
sa , o M a ry i w iem y  b a rd zo  m ało . Z nam y  J e j  im ię, im ię  J e j  m ęża , m ie jsce  
zam ieszk an ia  o raz  f a k t  je j m ac ie rzy ń s tw a  (M k 6, 3; M t 13, 55 n ; Ł k  3, 23; 
J  6, 42; p o r. tak że  J  2, ^12). E w angelie  sy nop tyczne  p rzek azu ją  n a m  ró w n ież  
w ypow iedzi, w  k tó ry c h  Jezus w y raźn ie  re la ty w iz u je  w ięzy sw ojego  p o k re ­
w ień stw a , w  ty m  (również w ięzy łączące  Go z m a tk ą  (Łk 11, 27), p rzec iw s ta ­
w ia jąc  im  sw ój s to su n ek  do uczn iów  (M k 3, 31—35; M t 12, 46— 50; Ł k  8, 19—  
21). S tan o w isk o  Jezu sa  n azy w an e  czasam i „dy stan so w an iem  s ię”, n ie  m u si, 
naszy m  zdan iem , w ca le  w skazyw ać  —  ja k  sądzą  n iek tó rzy  — n a  is tn ie ją c e  
m iędzy  N im  a  'M atką , chociażby  p rze jśc iow e k o n flik ty . N iem niej n ie  m ożna 
przeoczyć z a m ia ru  Jezu sa  u s taw ien ia  m ac ie rzy ń s tw a  M ary i w  in n e j r e l a c j i5.

Id ąc  za p ropozyc ją  S chalom  B e n - C h o r i n a  m ożna od tw arzać  h is to ­
ry czn y  o b raz  M ary i n a  podstaw ie  po siad an e j w iedzy o pozycji spo łecznej, p r a k ­
ty k a c h  re lig ijn y ch , p e rsp ek ty w ach  życiow ych o raz  życiu  ro d z in n y m  p rzec ię tn e j

4 P o r. w ypow iedzi uczn iów  A n n y  E n d e r w i t z ,  K o rre k tu r  e ines K li­
schees, K a tech e tisch e  B lä tte r  106 (1981) 668— 676 (por. do d a tek  do tego  zeszy tu ) 
o raz  u  M arii F r e i t a g ,  „Die vergessene  F ra u ” im  R e lig io n su n terr ich t d e r  
S e k u n d a rs tu fe  II , rh s  25 (1982) 280—292. J a k  w y n ik a  z an k ie ty  p rzep ro w ad zo ­
n e j w śró d  uczniów  w  O ffenbach , w ie lu  s tw ierdz iło : „W iem y za m ało ”, p rz y  
czym  w ie lu  uczniów  w ykazyw ało  za in te re so w an ie  „życiorysem ” M ary i. G łów ­
n e  p ro b lem y  m ie li uczn iow ie ze z w ro tam i ty p u  „Boża R odzic ie lka”, „Ś w ię ta  
D ziew ica”.

5 K a rl R a h n e r ,  M aria, M u tte r  des H e rm ,  F re ib u rg  1956.
5 P o r. A. M ü l  1 e r ,  dz. cy t., 54; po r. ró w n ież  odnośn ie  do obecnego s ta ­

n u  d y sk u s ji egzegetycznych  p racę  z U SA: R aym ond  E. B r o w n  (wyd.), M a ­
ria im  N eu en  T es ta m en t. E ine ö ku m en isch e  U n te r s u c h u n g ,  S tu t tg a r t  1981.
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iz ra e lsk ie j dziew czyny , k o b ie ty  czy m a tk i z G alile i pod  p an o w an iem  rz y m ­
sk im  u p o czą tk u  naszej e r y 7. Z p ew n o śc ią  m ożna tak że  za  s łu szn e  uznać  p rz e ­
k o n an ie , że n iezw y k ła  d roga  życiow a Je z u sa  i Jego  śm ierć  n a  k rz y ż u  b y ła  n ie  
ty lk o  d la  Jego  uczniów , a le  zap ew n e  i d la  Jego  łn a tk i  ra d y k a ln y m  w y zw a­
n iem , a  n a w e t k ry zy sem  w ia ry . N ie je s t w yk luczone, że M a ry ja  w ie lu  sp ra w  
n ie  ro zu m ia ła  i n aw ied za ły  ją  w ątp liw ośc i. N a pew no  s ta ła  s ię  uczn iem  J e ­
zu sa  po W ielkanocy , choć —  u w zg lęd n ia jąc  je j śc isłą  łączność z S y n em  .— 
m o g ła  n im  być ju ż  w cześn iej. W k ażd y m  bądź raz ie  D zieje  A posto lsk ie  za­
w ie ra ją  in fo rm ac ję , że M ary ja  b y ła  w  d n iu  Z esłan ia  D ucha Ś w iętego  z ucz­
n ia m i (Dz 1, 14).

O ba te k s ty  z ew angelii św . Ja n a , m ów iące o „m atce  Je z u sa ”, do k tó re j 
z w ra c a  się  słow em  „n iew ia sto ”, są  te k s ta m i o szczególnym  znaczen iu  teo log icz­
nym . „M atk a  Je z u sa ” — n ie p a d a  tu  bow iem  je j im ię  „M ary ja” — je s t obec­
n a  w  chw ili rozpoczęcia  dz ia ła lnośc i S yna , p rzy  d o k o n an iu  cu d u  p rzem ien ie ­
n ia  w ody  w  w ino, p rzy  p ie rw sz y m  „zn ak u ” (J  2, 1—5) o raz  u  k re s u  d z ia ła ln o ­
ści Jezu sa , pod k rzyżem  (J  19, 26). T ekstów  ty ch  p raw d o p o d o b n ie  n ie  na leży  
tra k to w a ć  jak o  h is to rycznego  zap isu . S ą  racze j w y razem  re f le k s ji  n ad  ro lą  
M a ry i ja k o  re p re z e n ta n tk i w ia ry  Iz ra e la  i  K ościoła, re f le k s ji  z rodzonej ju ż  
w  czasach  n o w o te s ta m e n to w y c h 8. W  podobny  sposób n a leża łoby  ró w n ież  ro ­
zum ieć  E w angelie  d z iec iń stw a  Je z u sa  u  M ateusza , a  zw łaszcza u  Łukasza® .

Być m oże szoku je  n ieco  pow yższy  sposób m yślen ia . P o zo sta je  je d n a k  fa k ­
tem , że M a ry ja  ja k o  m a tk a  Je z u sa  je s t w  N ow ym  T estam en cie  w ie lo k ro tn ie  
w sp o m n ian a . H isto ry czn ie  b io rąc  n a leży  w ięc  p rzy jąć , że je j ro la  w  życiu  
S y n a  i w  życiu  p ie rw o tn e j g m in y  ch rześc ijań sk ie j b y ła  znaczna. Z ap ew n e  ona  
sa m a  b y ła  też  „bardzo  w y b itn ą  osobow ością” 10. Z a tem  ob raz  M ary i, ja k i u k a ­
zu je  n a m  w ia ra , do tyczy  bez w ą tp ie n ia  po stac i h is to ry czn e j, jak k o lw iek  n ie  
w e w szy stk ich  szczegółach p o w sta ł w  o p a rc iu  o h is to ry czn e  dane . Ś w ia tło  p ro ­
m ie n iu ją c e  z p o stac i M ary i m a  sw e źród ło  n ie  ty le  w  h is to ry czn y m  przekaz ie , 
ile  ra cze j w  p rzek o n an iu  w ie rzący ch  o J e j n iezw yk le  w ażn e j ro li, ja k a  p rz y ­
p a d ła  M ary i w  h is to rii Bożego zb aw ien ia . J e j  h is to riozbaw cze zad an ie  po ­
zn a je m y  ty m  lep ie j, im  g łęb ie j z w ia rą  się w  n ie  w m yślam y , a  ta k ż e  n a  po d ­
s ta w ie  sym bo li w ia ry . Z p u n k tu  w id zen ia  w ia ry  op o w iad an ia  b ib lijn e  um ożli­
w ia ją  znaczn ie  g łębsze zrozum ien ie  m ie jsca  M ary i w  zbaw czej rzeczy w is to ­
śc i B ożej n iż  sam e h is to ry czn e  fak ty . W ażne je s t p rzy  ty m  zachow an ie  od ­
pow ied n ie j p e rsp ek ty w y . W  tra d y c ji  K ościo ła M ary ja  s ta ła  się  p rzed e  w szy st­
k im  p o stac ią  sym boliczną, k tó re j ro la  w y ra s ta  da leko  poza je j h is to ry czn e  
is tn ien ie . M a ry ja  je s t bow iem  uosob ien iem  odkupionego  cz łow ieczeństw a (pod­

7 S chalom  B e n - C h o r i n ,  M u tte r  M iriam . M aria  in  jü d isch er  S ich t, 
M ü n ch en  1971 (jako  d tv -T b  1784, M ü n ch en  1982); t e n ż e ,  D ie M u tte r  J e su  
in  jü d isc h e r  S ich t,  C oncilium  19(1983) 604—607. W  su m ie  w ięce j w n o si in n a  
p o zyc ja  S chalom  B en -C h o rin a : Das J e su s -B u c h  u n d  das P a u lu s-B u ch . O d­
n o śn ie  do h is to ryczno -spo łecznych  b a d a ń  sy tu a c ji k o b ie t w  ce sa rs tw ie  rz y m ­
sk im  w  1. s tu lec iu  nasze j e ry  p a trz  np . L u ise  S c h o t t r o f f ,  F ra u en  in  der  
N a ch fo lge  Je su  in  n e u te s ta m e n tlic h e r  Z e it, w : W. S с h  o 11 г о f f, W. S t  e - 
g  e m  e η  n  (wyd.), F ra u en  in  der B ib e l (T rad itio n en  d e r B e fre iu n g  2) M ü n ­
c h e n -G e ln h a u se n  1980, 91—133.

8 O ba te k s ty  z ew an g e lii św . J a n a  z a s łu g u ją  n a  ob szern ą  in te rp re ta c ję , 
k tó r a  w  a r ty k u le  ty ch  ro zm ia ró w  n ie  m oże m ieć m ie jsca . P o r. A . M ü l l e r ,  
dz. c y t.  (przypis 1.), 55— 61, ja k  ró w n ież  w sp o m n ian ą  p ra c ę  ek u m en iczn ą  
z U SA , dz. c y t. (przypis 6.). W  lis ta ch  św . P a w ła  n ie  m a k o n k re tn e j w zm ian ­
k i o M ary i (n aw e t G a  4, 4 n ie  je s t czym ś tak im ).

® O dnośn ie  do re la c ji ew angelicznych , do tyczących  d z iec iń stw a  Je z u sa  p o r. 
szczególn ie  pom ocną pozycję: E leo n o re  B e c k ,  G ottes S o h n  k a m  in  d ie W elt. 
S a ch b u ch  zu  d en  W e ih n a c h ts te x te n ,  S tu t tg a r t  1977; G e rh a rd  L o h f i n k ,  J e tz t  
v e rs te h e  ich  d ie  B ibel. E in  S a ch b u ch  zu r  F o rm k r it ik , S tu t tg a r t  1978, 109—120.

10 A . M ü l l e r ,  dz. cy t., 55.



czas gdy  w  ch ry sto lo g ii u k a z u je  się  p rzed e  w szy stk im  znaczen ie  h is to ry czn e ­
go  w yd arzen ia ) и .

P ow yższe u jęc ie  ro li M ary i je s t ch a ra k te ry s ty c z n e  d la  N ow ego T e s ta m e n ­
tu , w  k tó ry m  się J ą  p rzed s taw ia  jak o  w zorzec w ierzącego  człow ieka. W szelkie  
z a tem  teo log iczne ro zw ażan ia  o M ary i m u szą  b ra ć  sw ój począ tek  z N ow ego 
T e s ta m e n tu  i te n  p odstaw ow y  d la  nasze j w ia ry -z a p is  m u s i być p u n k te m  w y j­
śc ia  i m ia rą  w sze lk ie j re f lek s ji. N ie w o lno  p rzy  ty m  zapom inać, że M ary ja  
zw ró co n a  je s t zaw sze w  s tro n ę  Jezu sa , że z n a jd u je  się s ta le  w śró d  in n y ch  
uczniów  Je z u sa  ■— za tem  ch rysto log iczne  i eklez jo log iczne pode jśc ie  w y k lu ­
cza w y o d ręb n io n e  tra k to w a n ie  M ary i.

Je ż e li by  się chcia ło  dokonać k ró tk ieg o  p o d su m o w an ia  n aszy ch  rozw ażań , 
na leża ło b y  rzecz u ją ć  N astępu jąco : Bóg p o w o łu je  uczn iów  a p e lu ją c  do g łęb i 
ich  se rc , p on iew aż  chce m ieć w  n ich  w sp ó łk o ch a jący ch  Go p a rtn e ró w . T ak  
m a  się ta k ż e  rzecz z M ary ją , k tó ra  zgodnie ze sw ym  zad an iem  zo sta ła  pow o­
ła n a  do życia  w  ra d y k a ln e j w ie rze  i m iłości, choć jego re a liz a c ja  je s t m ożli­
w a  jed y n ie  w  Bogu. Z n a jd u je  to  sw ój p rzew sp an ia ły  w y raz  w  o p o w iad an iu  
o  Z w ia s to w an iu  (czyli pow ołan iu ) u  Ł u k asza  (Łk 1, 26—38) 12. M acierzyństw o  
je s t  z re g u ły  p o d staw o w y m  i to ta ln y m  zaan g ażo w an iem  osoby lud zk ie j. S p ra ­
w a  ta  do tyczy  tak że  M ary i. Je ż e li w  E w an g e liach  p ró b u je  się  szu k ać  odpo­
w iedz i n a  p y ta n ie  o w za jem n ą  re la c ję  m iędzy  M a ry ją -m a tk ą  a  M a ry ją -u c z -  
n iem , trz e b a  s tw ierdz ić , że M ary ja  poprzez  p o d ję tą  w  w ie rze  i m iłośc i 
a k c e p ta c ję  m esjań sk ieg o  m ac ie rzy ń s tw a  (czyli w  d u ch u  uczn ia) zo sta ła  
w  szczególny  sposób w łączona  w  lu d zk ą  egzystenc ję  Jezu sa , k tó ra  s tan o w i 
o s ta te c z n ą  obecność zbaw czą B oga. In te rp re ta c ja  ta  n ie  w y n ik a  a n i z h is to ­
ry czn y ch , a n i z log icznych  p rzes łan ek , je s t po p ro s tu  w y n ik iem  zrodzonej 
z w ia ry  re f le k s ji  n a d  Bożą h is to rią  zb aw ien ia , re f lek s ji, k tó re j p o czą tk u  n a ­
leży  szu k ać  ju ż  w  p ie rw o tn y m  K ościele. P u n k te m  w y jśc ia  d la  n ie j je s t h is to ­
ry c z n a  p o stać  M ary i, zaś is to tą  — dośw iadczen ie  zbaw czego d z ia łan ia  Boga. 
Z a te m  w sze lk ie  ro zw ażan ia  o M ary i sp ro w ad za ją  się do m e d y ta c ji o rzeczy ­
w isto śc i B ożej, k tó ra  sw ój na jg łęb szy  w y ra z  z n a jd u je  w  h is to rii Jezu sa .

E w an g e lia  Ł u k asza  w  sw y m  w ą tk u  do tyczącym  dz iec iń stw a  Jezu sa  (Łk
1—2) w  sposób szczególny p o d e jm u je  w sp o m n ian e  w yżej te m a ty  o d w o łu jąc  
s ię  do obecnych  ju ż  w  S ta ry m  T estam en cie  ob razów  tak ich , ja k  np . „ Iz rae l — 
o b lu b ien ica”, pow o ływ an ie  p ro ro k ó w  czy cudow ne m acie rzyństw o . N ieco póź­
n ie j dąży  się do u p o g lądow ien ia  „h is to ry czn o -lu d zk ich ” tę sk n o t ludzkości za 
w  p e łn i odk u p io n y m  człow iek iem  — k o b ie tą . T eologia n a s tę p n y c h  w ieków  
ro z w ija  ju ż  ty lko  te  sp raw y , k tó re  w  zaczą tk u  by ły  obecne ju ż  w  p ie rw o tn y m  
ch rześc ijań s tw ie .1«

M a ry ja , p o jm o w a n a  jak o  w zorzec ra d y k a ln ie  odkupionego  i o sta teczn ie  
u ra to w a n e g o  człow ieka, je s t o b razem  tego , co n a m  w szy stk im  zostało  p rz y ­
ob iecane . M am y tu  je d n a k  do czyn ien ia  n ie  ze s tw ie rd zen iem  fa k tu  b io logicz­
nego, psycholog icznego  czy h is to rycznego , lecz  po p ro s tu  ze św iad ec tw em  w ia ­
ry  w  Je z u sa  obecnego w  is toc ie  Bożej w  h is to r ii lu d z k o ś c i14. Ś w iadec tw o
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11 C. H  a  1 к  e s, dz. cy t., 647.
12 P o r. G. L  o h f i n  k , dz. c y t.  (p rzypis 9).
13 O b szern e  p rzed s taw ien ie  sp ecy fik i i u zasad n ien ie  G laubensrede  o M ary i 

d a je  A . M ü l l e r ,  dz. cy t., 44—49, 66—74; po r. tak że  K . R a h n e r ,  dz. c y t., 
16—27 o raz  W olfgang  B e i  n  e r  t, H eu te  v o n  M aria  reden? K le in e  E in fü h ­
ru n g  in  d ie  M ariologie, F re ib u rg -B ase l-W ien  1973.

14 P rz y jm u ją c  kon ieczne  zastrzeżen ia , n iezm ien n ą  po zo sta je  p ra w d a  w ia ry  
o w y łączen iu  M ary i ze s ta n u  b ra k u  ła sk i „od czasów  A d am a”, o J e j  o sta tecz ­
n y m  i ca łośc iow ym  o ca len iu  w  M iłości B ożej o raz  opow iedzen iu  się J e j  za 
z b aw ia jący m  B ogiem  Jezu sem  C h ry stu sem . Tę p ra w d ę  w ia ry  ro zw ija  teo lo ­
g iczna an tro p o lo g ia  i  ek lez jo log ia . P rzy jęc ie  M ary i do Bożej chw ały , k tó re  
je s t  w szy stk im  przy rzeczone, p rz y jm u ją  w ie rzący  za f a k t  dokonany . Ż ycie z b a ­
w ionych , k tó re  M a ry ja  od p o czą tk u  w io d ła  —  G ebenede it u n te r  d e n  V e rm a -
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m ów i n am  język iem  sym bolu  o istocie  Bożego dz ia łan ia  i zasadn iczych  po­
s ta w a c h  c h rz e ś c ija n in a 15. N iem niej tego  ty p u  św iad ec tw a  m ogą p row adzić  do  
n iep o ro zu m ień  i n ie  w yk lu cza ją  nadużyć. Z d a rza  się w ięc, że m ów iąc  o M a­
ry i, p ró b u je  się  p ropagow ać  an ach ro n iczn e  w y o b rażen ia  ro li kob ie ty . D zie je  
s ię  ta k , gd y  n a  p rzy k ład  p rzed s taw ia  się M ary ję  jak o  k o b ie tę  ra cze j b ie rn ą , 
p o k o rn ie  ak c e p tu ją c ą , ży jącą  w  sk ry to śc i, z d a la ; jeże li je j dziew iczość (sym ­
bol tw ó rcze j in ic ja ty w y  B oga o raz  bezpośredn iego  k o n ta k tu  z Bogiem ) in te r ­
p re tu je  się ja k o  a k t  asce tyczny , zaś ro lę  k o b ie ty  og ran icza  się do m ac ie rzy ń ­
stw a . T ym czasem  M ary ja  s ta je  p rzed  n a m i jak o  postać  o re a ln y ch  cechach  
żydow sk ie j kob ie ty , c ieszącej się z u ro d zen ia  dziecka, k tó re  m oże zostać M e­
sjaszem , k o b ie ty , k tó ra  c ie rp i w raz  ze sw ym  lu d em  uc isk  o k u p an ta , w yko­
nu jąceg o  w  k o ń cu  w yro k  n a  Je j S ynu . N ow ym i to n am i b rzm i je j głos w  h y m ­
n ie  M a g n ifica t , d a jący  w y raz  p ro fe ty czn e j k ry ty c e  i nadzie i; inaczej w idzim y  
tu ta j  je j w ia rę  i z g łęb i p ły n ącą  ak c e p ta c ję  sw ego p o w o łan ia  le.

Z p u n k tu  w idzen ia  w ia ry  na leży  n a to m ia s t k ry ty czn ie  ocenić sens i z a ­
sadność  p rzenoszen ia  n a  M ary ję  w yobrażeń , od tysięcy  la t  obecnych  w  h is to rii 
re lig ii, w y o b rażeń  o m atce-bog in i. Je d y n ie  ra d y k a ln a  teo log iczna k ry ty k a  
i p ró b a  n ow ej in te rp re ta c ji , u w zg lęd n ia jąca  h is to ry czn ie  u w a ru n k o w a n y  k o n ­
te k s t k u ltu ro w y , u św iad am ia ją  nam , czym  m oże być zbaw iona z ła sk i Boga 
is to ta  lu d zk a . G dzie b ra k  p e rsp ek ty w y  w ia ry , ła tw o  n ad u ży w a  się o b razu  P a n i 
i K ró low ej N ieba  d la  po p arc ia  ok rzep ły ch  s tru k tu r ,  n a  k tó ry ch  u p ad ek , za 
sp ra w ą  Boga, M ary ja  w y raża  nad z ie ję  w  sw ym  M a gn ifica t. W ydaje  się w ięc, 
że o b razy  M ary i-K ró lo w e j m a ją  sw ój d ia lek ty czn y  sens, a le  jed y n ie  w te d y , 
gdy  d la  ty ch  ob razów  p u n k te m  odn ies ien ia  je s t Bóg, Bóg, k tó ry  w zyw a ludz i 
do so lidarnego  w sp ó łd z ia łan ia  i w spó łkochan ia , aby  zapew nić  im  w  te n  spo ­
sób u d z ia ł w  Bożej „w span ia ło śc i” 17.

led e iten  („B łogosław iona w śró d  w y k lę ty c h ”, M. L u th e r)  —  n a  drodze w ia ry  
i m iłości je s t m ożliw e d la  w szystk ich , k tó ry c h  znak iem  je s t s a k ra m e n t c h rz tu . 
B liżej o in te rp re ta c ji  obu m a ry jn y c h  dogm atów : K. R a h n e r ,  dz. cy t., 39—  
50: 85— 95; A. M ü l l e r ,  dz. cyt., 109— 114.

15 A. M ü l l e r  używ a te rm in u  „w ypow iedzi w iodące k u  tra n sc e n d e n c ji” 
(tra n szen d en sverm itte ln d e  A ussagen), dz. cy t., 62, 66— 74 i 40—43.

16 B ardzo pom ocny  je s t tu ta j  H o rs t G o l d s t e i n ,  A n w ä ltin  der B e fre iu n g . 
M crio lo -isch e  ?Ieuansätze in  L a te in a m er ika , D iakon ia  12(1981) 396— 402 (tam  
też  l i te r a tu ra  p rzedm io tu ); zaś fem in istyczny  p u n k t w idzen ia : po r. p rzy p is  3.

17 W obrazow ych  p rzed s taw ien iach  i p rak ty czn y m  k u lc ie  m a ry jn y m  w id ać  
już od IV  w iek u  w ie lo rak ie  w p ływ y  sym bo lik i dziew iczej m a tk i-b o g in i (patrz: 
R. R a d f o r d  R  e u  t  h  e r, dz. cy t., 17—23, 60 i nn.). O brazy  te  w y ra ż a ją  
ty s iąc le tn ią  tę sk n o tę  za zbaw ien iem . P ew n e  w skazów k i o ro zm ia rach  i (m ożli­
w ych) tre n d a c h  rozw ojow ych  k u ltu  m a tek -b o g in i d a je  H eide  G ö t t n e r -  
- A b e n d r o t h ,  D u Gaia b is t Ich , w : R elig io n  h eu te , In fo rm a tio n e n  zum  RU 
13 (1981) 22—34. F a k t, że tego  ty p u  m yślen ie  p rzen iesiono  n a  postać  M ary i je s t 
k o n sek w en c ją  p a tr ia rch a lis ty czn eg o  ob razu  Boga.

P on iżej p o d a jem y  dw ie  ra c je  teo log iczne w y k lu cza jące  fa k t jak o b y  M a­
ry ja  m ia ła  się s tać  bogin ią  lu b  p rz y n a jm n ie j sym bolem  „e lem en tu  kobiecości” 
w  Bogu.

1. Z arów no  n a  pod staw ie  św iad ec tw a  S ta reg o  T es tam en tu  (Iz 49,15; 66,13; 
Oz 11 ,3  i inne) ja k  i w  N ow ym  T estam en c ie  (pojęcie Boga tró jjed y n eg o ) n ie ­
słu szn a  je s t ko n cep c ja  p a tr ia rc h a lis ty c z n a  Boga, zaś m iłu jący m  m atczy n ą  m i­
łością  je s t sam  Bóg. W  N im  w y stęp u je  ca ła  p e łn ia  m iło śc i w  znaczn ie  w ię ­
kszym  s to p n iu  n iż  p rzy p isy w an o  to  m a tkom -bog in iom .

2. U czestn ic tw o  w  m iłości Boga tró jjed y n eg o  p rzek racza  znaczn ie  to  
w szystko , o czym  o p o w iad a ją  m ity  o bog in iach , synach  bosk ich  i có rkach . J e ­
dyn ie  w  ty m  jaspekcie je s t u sp raw ied liw io n e  p rzy p isy w an ie  bosk ich  sym boli 
M ary i-s tw o rzen iu , w  ja k im  św. P aw e ł m ów i o nadz ie i p rzeży w an ia  z C h ry s tu ­
sem  ch w ały  Bożej (Rz 8,17,21,29). K ry ty czn o -p ro w o k u jący  te k s t n a  te n  te -
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b. N o w e  s p o j r z e n i e  
n a  t r a d y c y j n ą  r e l i g i j n o ś ć  l u d o w ą

T eologia o s ta tn ich  dziesięcio leci p rzy n io s ła  odnow ione sp o jrzen ie  n a  re l i­
g ijn ą  sy m b o lik ę  w a rs tw  u c isk an y ch  i pokrzyw dzonych , po k tó ry c h  s tro n ie  s ta ­
je  Jezu s  — Bóg (co z n a jd u je  sw ój w y ra z  ju ż  w  w yzw olen iu  Iz ra e la  z d om u  
niew oli, E gip tu). Ich  s io s trą  i to w arzy szk ą  je s t M ary ja . T en  w ła śn ie  p u n k t 
w id zen ia  szczególne p o d k reś len ie  z n a jd u je  w  p rz e jm u ją c y m  o p o w iad an iu  
o M ary i, k tó r a  o b jaw iła  się In d ian in o w i Ju a n o w i D iego z G u ad e lu p e  (M e­
ksyk). O b jaw ien ie  m iało  m ie jsce  w  czasie  na jw iększego  społecznego i p o li­
tyczn ego  u c isk u ; za rów no  g w a łtu  fizycznego i zag łady , ja k  i k u ltu ra ln e j  a lie ­
n a c ji In d ia n . P rzem ów iło  sym boliką , k tó ra  o tw orzy ła  In d ian o m  d rogę do m i­
łu jąceg o  ich  Boga, drogę, k tó re j n ie  m ogli im  w skazać  m isjo n a rze  p rzy b y li ze 
z d o b y w c a m ile. T a sam a  w ia ra  lu d u  dochodzi do g łosu w  czci o d d aw an e j o b ra ­
zow i n azn aczo n y m i ‘c ięc iam i szab li n a  tw a rz y  ikony  M ary i w  C zęstochow ie 
czy podczas m ed y tac ji ob razu  P ie ty  (obraz ła sk am i słynący  w  M arien th a l), czy 
w reszcie  w  ry s u n k u  w ęg lem  p o w sta ły m  w  s ta lin g rad zk im  k o tle  w  Boże N a­
ro d zen ie  1942 ro k u  k u  pocieszen iu  i n a d z ie i19. T a now a w rażliw ość , p rz e ła ­
m u jąca  b a r ie ry  p rzeb rzm ia łego  ju ż  rac jo n a lis ty czn eg o  spo jrzen ia , um ożliw ia  
now e zaan g ażo w an ie  uczuciow e i pozw ala  spo jrzeć  inaczej n a  p ie lg rzy m k i do 
L ou rdes 20. W  św ie tle  te j w iary , m im o k ry ty czn eg o  n as taw ien ia , m ożna o d k ryć  
a u te n ty c z n e  e lem en ty  o b jaw ien ia  w ra z  z ca łym  jego bogactw em . M om entem  
d e c y d u ją c y m  je s t n a w ró t do b ib lijn eg o  p o jm o w an ia  w ia ry . O na u ła tw ia  n am  
za rów no  tk w ią c ą  w  n as k ry ty czn ą  ocenę, n acech o w an ą  specy fiką  nasze j epo ­
k i, ja k  i now e sp o jrzen ie  n a  M ary ję , a  być  m oże o tw ie ra  ró w n ież  now ą p e r ­
sp e k ty w ę  n a  p łaszczyźnie  ek u m en iczn e j 21.

3. M ary ja  w  n au czan iu  re lig ii w  R FN
Z w ro t, k tó ry  do k o n ał się w  m ario log ii i k u lc ie  m a ry jn y m , zna laz ł sw o je  

odb ic ie  ró w n ież  w  p ro g ra m a c h  nau czan ia , p o d ręczn ik ach  i pom ocach  a u d io ­
w izu a ln y c h  do n a u k i re lig ii. M im o w szystko  M ary ja  z a jm u je  w  ty ch  m a te ­
r ia ła c h  znaczn ie  w ięcej m ie jsca  n iż  w y n ik a ło b y  to  z tw ie rd zeń  n iech ę tn y ch  
sp ra w ie  k ry ty k ó w 22.

m a t pochodzi od K u r t  M a r t i ,  U nd M aria , w : K u r t  M a r t i ,  A b en d la n d . 
G edich te , D a rm s tad t-N eu w ied  1980 (p rzed ru k : rh s  25, 1082), 302.

12 P o r. w z ru sza jące  w y ja śn ien ia  V erg ila  E l i z o n d a ,  U nsere liebe F rau  
v o n  G uada lupe als K u ltu rsym b o l: „Die M ach t der M ach tlosen" , C oncilium
13 (1977) 73—78; t e n ż e ,  M aria  u n d  die A rm e n . E in  M odell e ines eva n g e li-  
sie ren d en  Ö ku m e n ism u s , C oncilium  19 (1983) 641—646; H arv ey  C o x ,  V e r­
fü h r u n g  des G eistes, S tu t tg a r t-B e r l in  1974, 174— 183, 191; W alte r J .  H o l l e n ­
w e g  e r ,  E rfa h ru n g  der L e ib h a ftig k e it,  M ü n ch en  1979, 112— 118 (Cox i H o llen -
w eg er są  teo logam i ew angelick im i!).

19 O dnośn ie  do ob razu  częstochow skiego p o r. p racę  Z b ign iew a M a r k a  SJ,
K a tech e tisch e  B lä tte r  106 (1981) 599—602 (w  ty m  zeszycie są  też  zam ieszczone
ró żn e podobizny  M ary i) o raz  B rig itte  W a t e r k o t t ,  Das  G nadenb ild  a m
W e r ftto r , P u b lik -F o ru m  15.05.1581, 16.

20 Ś w iadkow ie , zarów no  k a to l ic y  jak  i ew angelicy , re la c jo n u ją , ja k  w ie le  
p raw d z iw e j w ia ry  i p rak ty czn e j gotow ości do n ies ien ia  pom ocy dośw iadczy li 
w  L o u rd es. N ie sam o L ourdes je s t w ięc p rob lem em , lecz fak t, że n ie  k ażd a  
c h rze śc ijań sk a  p a ra f ia  je s t p łaszczyzną n am ac a ln e j w ia ry . W k w es tii cudow ­
n ych  u zd row ień : H u b e rtu s  H  a  1 b  f a  s, Das W elth a u s, S tu ttg a r-D ü sse ld o rf  
1983. 254.

21 B ardzo  in te re su ją c a  je s t re la c ja  z ek u m en iczn e j k o n fe re n c ji m a ry jn e j 
w  k w ie tn iu  1983, w : H e rd e r-K o rre sp o n d en z  37 (1983) 282—284.

22 O obecnych  ten d e n c ja c h  i a k tu a ln y m  s tan ie  ka tech ezy  w ra z  z odpo­
w ied n im  m a te r ia łe m  d o k u m en tacy jn y m  donosi A do lf E x e i e r ,  M aria  in  der
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a. P r o g r a m  n a u c z a n i a

W  p ro g ra m ie  ram o w y m  d la  H esji, w  rozdzia le  do tyczącym  n a u k i re lig ii 
k a to lick ie j w  k la sa c h  s ta rszy ch  szkoły  po d staw o w ej (z ro k u  1976) w sp o m in a  się  
o M ary i p rzy  o m aw ian iu  tem ató w : K ośció ł ja k o  lu d  B o ży  (k lasa  siódm a), 
J e zu s  C h ry s tu s  (k lasa 9 )23. P o n ad to  za leca  się uw zg lędn ien ie  p o stac i M ary i 
p rzy  o m aw ian iu  in n y ch  tem a tó w , np . G w ia zd y , ido le , w zorce  (k lasa  7), O po­
w ie śc i z  naszego  d z iec iń s tw a  (k lasa  7) o raz  Jedność  i w ie lkość  w  K ościele  {k la ­
sa  9). Poza  ty m  is tn ie je  m ożliw ość n aw iązan ia  do postac i M ary i w  k o n tek śc ie  
sp o łeczn o -k u ltu ro w y m , k o n k re tn eg o  środow iska , tra d y c ji lo k a ln e j czy też  p rz y ­
padkow o  w y n ik łe j w  k la s ie  sy tu a c ji (np. w y w o łan e j jak ą ś  lu ź n ą  uw agą), ew en ­
tu a ln ie  z o k az ji ja k ie jś  p ie lg rzy m k i czy d y sk u s ji o m u s ik a lu  np. A v e  E va  W il­
h e lm a  W i l l i m s a 24. C zasam i ta k i te m a t sp row okow ać m oże sp o tk an ie  e k u ­
m en iczne  lu b  o d k ry te  ślady  daw nego , silnego  w  d an y m  m ie jscu  k u ltu  m a ry j­
nego , c iąg le  jeszcze jakoś obecne n a w e t w  n aszy m  z sek u la ry zo w an y m  środo ­
w isk u  w ie lk o m ie jsk im 25. Szczególnie w  p rzy p a d k u  s ta rszy ch  uczniów  (k lasy
11— 13) d y sk u s ja  o M ary i m oże być  b a rd zo  pom ocna d la  uzm ysłow ien ia  sob ie  
o b razu  ch rześc ijan in a , o czym  w sp o m in a  M aria  F r e i t a g ,  re fe ru ją c  sw o je  
dośw iadczen ia  z k u rs u  re lig ii w  k la sa c h  11— 13 28.

b. C e l e  n a u c z a n i a
W  R FN  is tn ie je  dość s ilne  zróżn icow an ie  reg io n a ln e  pod  w zględem  tr a d y ­

c ji re lig ijn e j, w  zw iązku  z ty m  n ie  w y d a je  się  sensow ne n ak ła d a n ie  obow iąz­
k u  p rzep ro w ad zen ia  w  k la sach  s ta rszy ch  szkoły  podstaw ow ej od ręb n e j jed n o ­
s tk i lek cy jn e j o M ary i. W szystk ich  uczn iów  trz e b a  je d n a k  p row adzić  do zro ­
zu m ien ia , z czego m a ry jn y  k u lt  w y n ik a  i ja k i m a  sens, ab y  w  te n  sposób  
d o ra s ta ją c a  g e n e ra c ja  m ogła naw iązać  k o n ta k t z osobą M ary i, a  p rz y n a j­
m n ie j p o tra f iła  n a  raz ie , choćby in tu ic y jn ie  dostrzegać  w  M ary i sym bol w ie ­
rzącego  ch rześc ijan in a . Jeże li w  k la sa c h  m łodszych  g łów nym  zad an iem  je s t 
p rzy b liżen ie  dzieciom  M ary i jak o  m a tk i J e z u s a ет, w  k la sach  s ta rszy ch  n a ież y  
p rzed s taw iać  J ą  jak o  iz rae lsk ą  dziew czynkę, a  po tem  k o b ie tę  M iriam , k tó ra  
od p o w iad a  n a  sw o je  pow ołan ie , dzielą c ie rp ien ia  sw ego lu d u  i sw ego S yna , 
bezg ran iczn ie  u fa  Bogu Iz ra e la  i n ie  tr a c i  p rzy  ty m  k ry tycznego  sp o jrz e n ia  
w obec p a n u ją c y c h  sto su n k ó w  spo łeczno-po litycznych , co jasno  w y n ik a  z l i te ­
rack ieg o  te k s tu  M agn ifica t. Być m oże u ła tw i on  d o ra s ta ją ce j m łodzieży z rozu­
m ieć  tę  po stać  i um ożliw i sp o jrzen ie  n a  n ią  z szacunk iem , a  m oże s ta n ie  się

d eu tsch en  K a techese  se it d em  Z w e ite n  V a tik a n isc h e n  K onzil, K a te c h e tisc h e  
B lä tte r  106 (1981) 637— 645, E d u ard o  C a n o ,  K o m m t der F öhn  w ieder?  
rh s  25 (1982) 316—322 —  oba a r ty k u ły  p o w sta ły  w  o p a rc iu  o p racę  dyp lom o­
w ą E. Cano.

23 W skazów ki ram o w e  w sp o m in a ją  o M ary i jeszcze p rzy  p ro p o zy c jach  do  
te m a tu  „ Is lam ” : Jesus , der S o h n  M ariens  (s. 55); po r. rów n ież  a r ty k u ły  B a r­
b a ry  H  u  b e r  w  ty m  zeszycie.

24 W ilhe lm  W i l l i m s .  A v e  E va , w : R o te r  F aden, K ev e lae r 1974, ja k o  
m u s ik a l z m u zy k ą  P e te ra  J a n s s e n s a  A v e  E va  oder der Fall M aria  n a  
p łycie  (P ie tb ie t 1015— 1016, 1974); p o r. ró w n ież  B e rn w ard  H o f f m a n n ,  A v e  
Evja (czy m ożna w y k o rzy stać  w  n au ce  re lig ii F all M aria  o raz  in n e  S ac ro -S o n g  
m usica le?) K a tech e tisch e  B lä tte r  106 (1981) 657—658.

25 S ym bolem  jed y n y m  w  sw oim  ro d z a ju  je s t ew angelick i K ościół M ariack i 
w  B erlin ie  (NRD). W spółcześnie n ie  m ogą w łaśc iw ie  n igdzie  poza kośc io łam i 
i m u zeam i sp o tk ać  ob razów  M aryi.

28 M aria  F r e i t a g ,  „Die verg essen e  F rau” im  R e lig io n su n terr ich t d e r  
S e k u n d a rs tu fe  II , rh s  25 (1982) 280—292.

27 P o r. a r ty k u ł D ie te ra  W a g n e r a ,  M aria  —  e in  (fa s t vergessenes) T h e ­
m a  des R e lig io n su n te rr ich ts  in  der G ru n d sch u le , In fo rm a tio n e n  fü r  R elig ions­
le h re r  1984, z. 1—2, 7—11.
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pom ocą w  o d n a jd y w a n iu  sam ego siebie, sp e łn i ro lę  p rzew o d n ik a  n a  d rodze  
w ia ry  k u  Jezu so w i —  B ogu. P o d staw o w ą  zasadę  s tra te g ii n au czan ia  w in n o  
być  ta k ie  u jęc ie  p o stac i M ary i, k tó re  by  u ła tw iło  uczniom  —  czy to  n a  d ro ­
dze d y sk u sy jn e j, czy in tu ic y jn e j —  n aw iązan ie  z N ią osobistego k o n ta k tu  
(w łączenie J e j  do w łasnego  życia).

c. T r z y  z a s a d n i c z e  z a s t r z e ż e n i a

P o d staw o w y m  celem  n au czan ia  n ie  je s t p rzek azan ie  d o gm atyczne j w iedzy
0 M ary i. S zerok ie  tra k to w a n ie  ta k  zw anego  „u p rzy w ile jo w an ia” M ary i ra c z e j 
u tru d n ia  zb liżen ie  do N iej. N a to m iast p rzy jęc ie  za  p o dstaw ę n au czan ia  w szy st­
k iego , co w  N iej lu d zk ie , w zbogacone je d n a k  o a sp e k t w ia ry , ła tw ie j p ro ­
w ad zi do z rozu m ien ia  sen su  dogm atów  m a ry jn y c h  w  ich  teolog icznym , ch ry ­
sto log icznym  i an tro p o lo g iczn y m  k o n tek śc ie . Je d y n ie  n a  te j d rodze  m o żn a  
przezw yciężyć  m y lne  w yo b rażen ia  o M ary i.

Po  d ru g ie , ce lem  n a u k i re lig ii n ie  je s t z ach ę ta  do k o n ty n u a c ji tr a d y c y j­
n y ch  fo rm  k u ltu  m ary jn eg o . N ależy szanow ać is tn ie jące  up rzedzen ia , n a w e t 
je ś li są  ja w n ie  jed n o s tro n n e , gdyż ty lko  n a  te j  d rodze m ożna dop row adzić  do 
k ry ty c z n e j i rz e te ln e j an a lizy  do tychczasow ych  m odeli re lig ijności. A n a liza  
ta k a  um ożliw i być m oże now e sp o jrzen ie  n a  M ary ję  i z rozum ien ie  znaczen ia  
J e j  k u ltu  np . d la  po d b ity ch  lu d ó w  in d iań sk ich  w  A m eryce  Ł ac iń sk ie j, d la  
ta k  często  n a  p rze s trzen i h is to rii u c isk an y ch  P o laków , d la  jeńców  w o jen n y ch
1 w ięźniów , d la  p rzym usow ych  p rzes ied leńców  i w ie lu  in n y ch  zaan g ażo w an y ch  
w  s łu żb ie  b liźn iego  lu d z i (M aksym ilian  K olbe, M a tk a  T eresa  z K alk u ty ) . W y­
chodząc z O piekuńczego p o jm o w an ia  ro li M ary i ła tw ie j zrozum ieć te  fo rm y  
k u ltu  i znaleźć w ła sn e  fo rm y  w y razu , a d e k w a tn e  do naszej p o s taw y  w ia ry .

Po  trzecie , sym bol „M atk i-D ziew icy” w sk azu je  n a  boską  in ic ja ty w ę  w  h i­
s to rii zb aw ien ia  i n ie  m oże być in te rp re to w a n y  jako  id ea ł k o b ie ty  czy w zo­
rzec  m o ra ln y  i asce tyczny . P o stac i M ary i n ie  na leży  w y k o rzy sty w ać  d la  p o d ­
trz y m a n ia  jak iegoś m n ie j lu b  b a rd z ie j su b te ln ie  d eg radu jącego  ko b ie tę  p u n k ­
tu  w idzen ia . H is to ria  M ary i je s t w sp an ia ły m  dow odem  zbaw czej in te rw e n c ji 
Boga. D la n a s  — zarów no  kob ie t, ja k  i m ężczyzn — je s t p rzed e  w szy stk im  
p rzy k ład em  w ia ry  i m iłości. P ró b y  w iern eg o  n aś lad o w an ia  M ary i i z uw ag i 
n a  h is to ry czn y  k o n te k s t są  już dzis ia j bardzo  p ro b le m a ty c z n e 28. N ie w y k lu cza  
to  je d n a k  w ca le  in d y w id u a ln y ch  dążeń, zm ie rza jący ch  do id e n ty fik a c ji z h i­
sto ry czn y m  sposobem  życia M ary i. Jeże li uczn iow ie  po d e jm ą  p ró b ę  za jęc ia  
w łasn eg o  s tan o w isk a  w  tych  k w estia ch  i z rozum ien ia  znaczen ia  postac i M ary i 
w  k sz ta łto w a n iu  o b razu  ch rześc ijan in a , d o trą  być m oże rów n ież  do spo łeczno- 
-k ry ty czn eg o  a sp e k tu  tego  zag ad n ien ia  o raz  do jrzą , w  jak im  s to p n iu  p o stać  
M ary i zaw aży ła  n a  naszym  k u ltu ro w y m  d z ied z ic tw ie29.

M ichael R a ske , F ra n k fu r t nad  M e n e m 3I> 
p rze ło ży ł ks. W ła d ys ła w  K u b ik , W a rsza w a -K ra k ó w

28 P o r. H e rm a n n  P iu s  S i l i e r ,  U nabgesch lossene Ü berlegungen  zu  e in er  
th eo log ischen  P ra g m a tik  des V orb ilds, w : G ü n te r  B i e m  e r  i A lb e rt В i e -  
S i n g e r  (wyd.), C h ris tw erd en  b ra u ch t V o rb ilder, M ainz 1983, 36— 52.

29 O dnośn ie  do sz tu k  p ięk n y ch  por. E rich  H e c k ,  „Ich sehe  D ich in. 
ta u sen d  B ild e rn , M aria , lieb lich  a u sg ed rü ck t” (uw agi z p u n k tu  w id zen ia  te o ­
log ii i h is to r ii sz tuk i, do tyczące n iek tó ry ch  m o tyw ów  m a ry jn y c h  w  m a la rs tw ie  
do zasto so w an ia  w  n au ce  re lig ii i ka techezie), K a tech e tisch e  B lä tte r  106(1981) 
648— 652. W skazów ki dotyczące l i te r a tu ry  p rzed m io tu  odnośnie  do l i te r a tu ry  
i sz tu k i po r. K a r l- Jo se f  K u s c h e l ,  M aria  u n d  die L ite ra tu r , C onc ilium  
19 (1983) 660—666.

39 Ks. M ichał R a s k e  je s t p ro feso rem  pedagog ik i re lig ijn e j n a  W ydzia le  
T eolog icznym  U n iw e rsy te tu  J . W. G oethego w e  F ra n k fu rc ie , n ad  M enem . P o
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II . M ETOD A  A N A LIZY  S T R U K T U R Y  T EK ST U  
W  ZA STO SO W A N IU  DO T EK ST Ó W  B IB L IJN Y C H

C elem  zajęć, p o d ję ty ch  p rzez  d r. G ab rie lę  M il le r1 było  zapoznan ie  s tu ­
d e n tó w  k a te c h e ty k i z m etodą  an a lizy  s t ru k tu r y  tek s tu . Jeśą to  je d n a  z m ożli­
w y ch  m eto d  p ra c y  z te k s ta m i b ib lijn y m i. P ro w ad ząca  za jęc ia  w y raźn ie  za­
zn aczy ła , że je s t to  m e to d a  w y p raco w an a  przez  lingw istów . W  zasto so w an iu  
d o  tek s tó w  b ib lijn y ch  je s t jed n ą  z m ożliw ych  m etod  p racy , lecz n ie  jed y n ą . 
M oże je d n a k  pom óc dotrzeć  do is to tnego  sen su  treśc i, z aw arte j w  tek śc ie , bez 
u c ie k a n ia  się  do tru d n e j i n ied o stęp n e j d la  w szystk ich  le k tu ry  sp ec ja lis ty cz ­
n e j o raz  bez kon ieczności sto sow an ia  m etody  h is to ry czn o -k ry ty czn e j. J e j  g łów ­
n ą  za le tą  je s t zm uszenie  i p rzyzw ycza jen ie  p row adzącego  zajęcia , a  tak że  ucz­
n ió w  do b a rd zo  dok ładnego  i s ta ran n eg o  czy tan ia  tek s tó w  b ib lijn y ch  o raz  do­
s trz e g a n ia  „w łasnym i oczam i" is to tn y ch  tre śc i.

1. T eksty narracyjne i pouczające

N ajp ie rw  p ro w ad ząca  za jęc ia  sk o n cen tro w a ła  się n a  te k s ta c h  n a r r a c y j­
n y c h  i ta k  zw anych  p o u cza jących .

T ek sty  n a r r a c y j n e  (opow iadan ia , sto rie s) — zdan iem  d r  G ab rie li M il­
le r  —  p o s iad a ją  sw o is tą  s t ru k tu rę  języ k o w ą; odnoszą się  do n ich  ok reś lone  
k ry te r ia  w ew n ę trzn e : w y s tęp u ją  w  n ich  osoby, k tó re  w  sposób je d n a k i czy 
p rzec iw staw n y , w  ok reś lo n y m  czasie, n a  o k reś lo n y m  m ie jscu  (w k ilk u  m ie j­
scach ) coś m ów ią, czyn ią ; m a ją  p rzy  ty m  sp recyzow ane  oczek iw an ia , życze­
n ia , m o tyw y , pow ody i opo w iad a ją  się (czy zw alczają) za o k reś lo n y m i w zo r­
c a m i i w arto śc iam i.

S tą d  też  te k s ty  b ib lijn e  n a r ra c y jn e  m ożna  ro zp a try w ać , ana lizow ać  w e ­
d łu g  n iże j p o d an y ch  k ry te rió w :
a )  N a jp ie rw  n a leży  dostrzec, jacy  „a k to rz y ” w y s tę p u ją  w  tek śc ie  i  ja k ie  z a ­

chodzą m iędzy  n im i sto su n k i. S ą  n im i osoby d zia ła jące , czasam i tak że  siły  
n ieosobow e (burza, osioł, gw iazda). A k to rzy  w y stęp u jący  w  te k s ta c h  pozo­

r a z  p ie rw szy  gościł w  A k ad em ii T eologii K ato lick ie j w  ro k u  1981. O dw iedził 
w ów czas ta k ż e  sek c ję  k a tec h e ty czn ą  K U L -u  o raz  p rzeb y w ał w  K rak o w ie  i n a  
J a s n e j  G órze. G dy dzielił się  ze sw oim i s tu d e n ta m i w rażen iam i w y n ies io n y ­
m i z P o lsk i, a  zw łaszcza sw oim i sp o s trzeżen iam i n a  te m a t pobożności M a ry j­
n e j, uczestn icy  p row adzonego  p rzez  n iego  se m in a riu m  naukow ego  zap ro p o n o ­
w a li n a  se m e s tr  le tn i 1983 tem a t: M a ry ja  w  n a u cza n iu  relig ii. R ezu lta ty  
w sp ó ln e j p ra c y  p re z e n tu je  ks. M. R ask e  w  re fe rac ie , k tó ry  w yg łosił w obec 
p raco w n ik ó w  n a u k i i  s tu d en tó w  k a te c h e ty k i n a  W ydziale T eologicznym  A k a ­
d e m ii T eologii K a to lick ie j w  W arszaw ie  podczas d rug iego  sw ego  p o b y tu  
w  P o lsce  w  m a ju  1984 ro k u  (przyp. red .).

1 D r G ab rie la  M i l l e r  p rzeb y w a ła  w  P olsce ju ż  trzy k ro tn ie . W  ro k u  1979 
w  m a rc u  i lis topadz ie  p ro w ad z iła  w y k ład y  d la  s tu d e n tó w  k a te c h e ty k i A T K  
i K U L . W  ro k u  1980 b ra ła  u dz ia ł w  do rocznym  sp o tk an iu  p ro feso ró w  k a te ­
c h e ty k i i  p edagog ik i w  sem in a riach  duch o w n y ch  d iecez ja lnych  i zakonnych , 
k tó r e  odby ło  się w  lu ty m  w  W arszaw ie  n a  A TK . J e s t  zn an ą  w sp ó łau to rk ą  
p ro g ra m ó w  i p o d ręczn ików  do n a u k i re lig ii, w y d aw an y ch  w  R FN  w  la ta c h  
sześćdz iesią tych  i siedem dziesią tych . J e s t  tak że  w sp ó łtw órczyn ią  k a tec h izm u  
Z a r y s  w ia ry , k tó ry  u k aza ł się w  W y d aw n ic tw ie  A posto lstw a  M odlitw y w  K ra -  
ko w ie  w  tłu m aczen iu  ks. Z b ign iew a M a r k a  S J. O bszerny  a r ty k u ł d r  G a­
b rie li M ille r n a  tem a t: W k ła d  „now ej pedagog ik i re lig ijn e j"  w  u g ru n to w a n ie  
w ia ry ,  p rzy g o to w an y  p rzez  ks. A n d rze ja  S p ław sk iego  S J , d ru k o w aliśm y  
w  C o llec tan ea  T heologica 51 (1981) z  1, 89— 106. N in iejsze op raco w an ie  p rz e d ­
s ta w ia  za ję c ia  d r. G. M ille r w  .A TK  podczas czw artego  p o b y tu  w  P o lsce  
w  k w ie tn iu  1985 r .



s ta ją  w  p ew n y ch  re la c ja c h  do sieb ie  (p rzeciw staw ność , p rzychy lność  —  n a ­
śladow n ic tw o ; s to su n ek  p a n a  do s łu g i; sp ieszen ie  z pom ocą, w za jem ność  —  
pa rtn e rs tw o ).

b) Z  ko le i na leży  zw rócić uw agę  n a  o k re ś len ia  czasu: w cześn ie j —  późn ie j —  
w ów czas —  p o tem  —  po pew n y m  czasie  —  ju tro  —  n a ty c h m ia s t itp . N ie­
ra z  o k re ś len ie  czasu  je s t dość w ąsk ie  lu b  d an a  w ypow iedź n ie  w iąże  się 
z żad n y m  o k reś lo n y m  czasem  (np. w yznan ie). In n y m  razem  p rze s trzeń  cza­
sow a je s t b a rd zo  rozleg ła .

c) W ażną ro lę  pe łn i tak że  o k reś len ie  p rze s trz e n i i m ie jsca : d rog i —  m ie jsco ­
w ości —  k ie ru n k u  —  b lisko  —  da leko  —  n a  do le  —  w  gó rze  —  n a  p rz e ­
dzie i— z ty łu . Z m ian y  m ie jsc  są  często  zaznaczone p rzy  pom ocy  n iew ie lu  
słów  (czasow nik i ru c h u  o g ran icza ją  n ie ra z  p rz e s trz e ń  i czas: b ieg ł —  szedł 
w olno).

d) W  cz w a rty m  e tap ie  an a lizy  n a leży  się  sk u p ić  n a  o d k ry c iu  oczek iw ań  i ży­
czeń „ak to ró w ” . T rzeb a  się  zastanow ić , co a k to rzy  u w aża ją  za  p raw d o p o ­
dobne —  m ożliw e —  godne uw ag i —  kon ieczne  —  p rzy p ad k o w e . J a k ie  po ­
s ia d a ją  cele —  m o tyw y  —  in te n c je ?  J a k ie  rozczarow an ia , zaskoczen ia  g ra ­
ją  u  n ich  o k reś lo n ą  ro lę?  O czek iw an ia  ró żn y ch  „ak to ró w ” i oczek iw an ia  
p isa rza  n ie  zaw sze ze sobą k o re sp o n d u ją .

e) W reszcie  trz e b a  dostrzec  w zorce i w a rto śc i w y stęp u jące  w  tek śc ie : s to su ­
n e k  do d o b ra  i z ła  —  pozycje  —  p rzek o n an ia . H ie ra rc h ia  w a rto śc i ró żn y ch  
a k to ró w  n ie  zaw sze je s t ta k a  sam a. P o w in n o  się odkryć, w  ja k im  s to su n ­
k u  po zo sta ją  one w  odn ies ien iu  do z a m ia ru  (tendencji) p isa rza?
P odczas an a lizy  te k s tu  n ie  n a leż y  k ie ro w ać  się u p rzedn io  zdoby tą  w iedzą  

n a  te m a t z a w a rte j w  n ich  tre śc i. P ow in n o  się  „zaw ierzyć w łasn y m  oczom ” 
i w y czy tać  n a jp ie rw  w szystko  to , co z sam ego  te k s tu  w y n ik a . D opiero  jeś li 
w e w n ę trz n e  s t ru k tu r y  jak iegoś te k s tu  zo stan ą  p ieczołow icie p rzean a lizo w an e  
w ed łu g  p o d an y ch  w yżej p u n k tó w , w ów czas m ożna w yciągnąć  końcow e w n io ­
sk i odnośn ie  do teo log icznej w ypow iedzi danego  te k s tu  b ib lijnego .

P re le g e n tk a  zaznaczyła , że n ie  w  k a ż d y m  tek śc ie  zn a jd z iem y  m a te r ia ł d la  
w szystk ich  k ry te r ió w  ana lizy . N ie raz  o d k ry jem y , że ty lk o  dw a lu b  trz y  k r y ­
te r ia  m ogą być  b ra n e  pod  |uw agę.

Podczas om aw ian y ch  za jęć  w ed łu g  w y że j po d an y ch  k ry te r ió w  p rz e a n a li­
zow ali s tu d e n c i —  p ra c u ją c  po dw ie  osoby ra z e m  i— te k s t  M k 1, 16—20.

In n y  ro d za j s tan o w ią  te k s ty  p o u c z a j ą c e  (ok reślen ie  n iezb y t p re c y z y j­
n e ; m a  tu  p re le g e n tk a  n a  m yśli w szystk ie  g a tu n k i tek s tó w  n ie n a r ra c y jn y c h  
te k s ty  p ro ro ck ie , lis ty , m ow y, p rzy s ło w ia  m ądrośc iow e, itd.). P rz y  te k s ta c h  
ty c h  n ie  chodzi ty lk o  o w ew n ę trzn ą  s t ru k tu rę  opow iadan ia , za pom ocą k tó re j 
p rz ek azu je  się pew n ą  w ypow iedź, lecz tak że  leżący  u  po d staw y  te k s tu  sposób 
k o m u n ik o w an ia . C zęsto się zdarza , że te k s t p o d a je  za ledw ie  in fo rm a c ję  o t r e ­
ści w ypow iedzi, s tąd  m ożna go ty lk o  p o śred n io  odnieść do m ów iącego. S łu ­
chacz, a d re sa t, p o zosta je  b liżej n ie  ok reślony .

T e k sty  poucza jące  m ożna ro zp a try w ać  w ed łu g  podanych  n iże j k ry te rió w :
a) Co da  się  z te k s tu  w yczy tać  n a  te m a t m ów iącego  ew . piszącego?
b) K im  są ad re sac i danego  te k s tu ?  Czego się  o n ich  d o w iad u jem y ?  Co m ów i 

o n ich  bezpośredn io  sam  p isa rz?  J a k ie  w n io sk i m ożna w y ciąg n ąć  odnośnie  
do ich  specy fik i?

c) J a k ie  re la c je  zachodzą m iędzy  p isa rzem  a ad re sa ta m i?  Czy się zn a ją ?  J a ­
k im i zam ie rzen iam i, m o ty w am i k ie ru je  się p isa rz?  Co chce osiągnąć?  J a k ie  
oczek iw an ia  zak ła d a  u  ad resa tó w ?

d) J a k im  ro d z a je m  li te ra c k im  p o słu g u je  się p isa rz?  J a k ą  ta k ty k ą  językow ą? 
R e to ry k ą?  C zy te k s t je s t jed n o lity ?  P o  czym  m ożna rozpoznać ew e n tu a ln e  
z a ła m an ia  się tek s tu ?

e) Czy w  tek śc ie  w y m ien ien i są  też  in n i „ak to rzy ” (poza ad re sa tam i)?  Czego 
m ożna się  o m ch  dow iedzieć? W jak im  s to su n k u  p o zosta ją  do p isa rza?  Do 
in n y ch  ad resa tó w ?

f) J a k ie  p o jęc ia  teo log iczne g ra ją  ro lę  w  tek śc ie?  Czy p o zosta ją  one w  izo la­
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cji?  Czy są  m oże w  d an y m  tek śc ie  w y jaśn io n e?  O pisane? W  ja k im  in n y m  
tek śc ie  b ib lijn y m  (tego sam ego — innego  au to ra ) o d g ry w a ją  ja k ą ś  ro lę?
A n a lizu jąc  te k s t zgodnie z ty m  o s ta tn im  k ry te r iu m , a k tu a liz u je m y  ju ż  

oczyw iście sk ąd in ąd  p o siad an ą  w iedzę, podczas gdy  p rzy  p o p rzed n ich  k ry te ­
r ia c h  s ta ra m y  się ko rzy stać  w y łączn ie  z tre śc i sam ego tek s tu .

W ed ług  w yżej p o d an y ch  k ry te r ió w  p rzean a lizo w ali uczestn icy  sp o tk an ia  
te k s t 1 K or 15, 1— 10.

2. P o w o ln a  p e rcep c ja  te k s tu

D r G ab rie la  M ille r m ocno p o d k re ś liła  znaczen ie  pow o lne j p e rc e p c ji te k ­
s tu  —  ta k  d la  sam ej jego ana lizy , ja k  i d la  jego czy tan ia  podczas li tu rg ii  s ło ­
w a . C hcąc  n a p ra w d ę  zgłębić (przysw oić sobie) o k reś lony  tek s t, trz e b a  go czy­
ta ć  pow oli i— k ilk a k ro tn ie  —  sto su jąc  odpow iedn ie  p rze rw y . M ożna też  w s łu ­
ch iw ać  się w  d an y  tek s t, gdy  pow oli czy ta  go k to ś  in n y . M ożna rów n ież  
w  zw oln ionym  tem p ie  n ag rać  te k s t n a  ta śm ę  i k ilk a k ro tn ie  go p rzes łu ch ać . 
M ożna go w reszcie  p rzep isać .

P rz y  p rzep isy w an iu  te k s tu  b ib lijn eg o  zaleca się p isać  go odpow iedn im i 
o d c inkam i, zaw ie ra jący m i je d n ą  m yśl i rozpoczynać k ażd ą  now ą m yśl od no ­
w ego  w iersza . N ależy  p rzy  ty m  zw rócić  uw agę, że całości m yślow e n ie  za­
w sze są  id en tyczne  ze zdan iam i.

J a k im i zasad am i n a leża łoby  się k ie ro w ać  p rzy  p rzep isy w an iu  tek s tu ?
a) W  osobnym  w ierszu  pow inno  się  p isać  k ażd ą  część zdan ia , w  k tó re j w y stę ­

p u je  czasow nik  w  fo rm ie  o d m ienne j.
b) O d now ego w ie rsza  trz e b a  rozpoczynać  część zdan ia  po k ażd y m  z n a k u  in ­

te rp u n k c y jn y m .
c) W ypow iedź rozpoczyna jącą  się sp ó jn ik iem  na leży  ró w n ież  p isać  w  osobnym  

w ierszu .
d) N ie pow inno  się oddzielać zdań  celow ych .
e) I s tn ie ją  tak że  n ie -zd an ia , k tó re  je d n a k  są  zdan iam i!
f) W p row adzen ie  do m ow y zależnej n a jle p ie j rozpocząć od now ego w iersza  

(słow a —  sygnały).
g) P a ra le lizm y  b ib lijn e  tak że  p ow inno  się  zap isyw ać  k ażd y  od now ego w ie r­

sza.
S to sow an ie  pow yższego sposobu  p o stęp o w an ia  zaleca się n ie  ty lk o  n a u ­

czycielow i, k tó ry  m oże podobne ćw iczenie  zlecić do w y k o n an ia  sw oim  ucz­
niom . R adzi się je  tak że  stosow ać w  p ra c y  z lek to ram i.

U czestn icy  sp o tk an ia  w y k o n a li k o n k re tn e  ćw iczenie w ed ług  p o d an y ch  w y ­
żej za leceń  n a  p rzy k ład z ie  J  20, 24—29.

3. T ypow a i n ie je d n o lita  s t ru k tu ra  te k s tu  b ib lijnego

Z ko le i p ro w ad ząca  za jęc ia , n a  p rzy k ład z ie  fra g m e n tu  M k 16, 1—8, po ­
k a z a ła  ja k  p rzed s taw ia  się ty p o w a  s t ru k tu r a  określonego  tek s tu .

O to  d an y  te k s t:

1Po u p ły w ie  sza b a tu  M aria  M agdalena, M aria, m a tk a  J a ku b a , 
i  Sa lom e n a k u p iły  w onności, że b y  pó jść  nam aścić  Jezusa . 1 W cze­
sn y m  ra n k ie m  w  p ie rw szy  d zień  tygodn ia  p rzy sz ły  do grobu , g d y  
słońce w zeszło . 3 A  m ó w iły  m ię d zy  sobą: „K to n a m  o dsun ie  k a ­
m ie ń  od w ejśc ia  do grobu?” 4 G dy je d n a k  sp o jrza ły , za u w a ży ły , że  
k a m ie ń  b y ł ju ż  o d su n ię ty , a by ł bardzo  d u ży . 5 W e sz ły  w ięc  do  
grobu  i u jr za ły  m ło d zień ca , siedzącego po p ra w e j s tro n ie , u b ra n e­
go w  białą sza tę; i  bardzo  się przesTraszyły. 3 L ecz o n  r z e k ł do 
nich: „Nie bójcie się. S zu ka c ie  Jezu sa  z  N azare tu , u krzyżo w a n eg o ;  
po w sta ł, n ie  m a  Go tu . O to m ie jsce , gdzie  Go zło ży li.  7 L ecz idźc ie ,
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p o w iedzc ie  Jego uczniom , i P io tro w i: Id z ie  p rzed  w a m i do G alilei, 
ta m  Go u jr zy c ie , ja k  w a m  p o w ied zia ł”. » O ne w y s z ły  i  u c ie k ły  od  
grobu: ogarnęło je  b o w iem  zd u m ie n ie  i  p rzestrach . N ik o m u  te ż  
n ic  n ie  o zn a jm iły , bo się b a ły  (M k 16, 1—8).

W  p rzy to czo n y m  tek śc ie  b ib lijn y m  w y raźn ie  w y ró żn ia  się w p ro w ad zen ie  
do te k s tu  (w iersze 1 i 2) o raz  zakończen ie  (w iersz  8). R ozm ow a n iew ia s t p o ­
m iędzy  sobą  (w iersze 3 i 4) pop rzedza  m o m en t ogrom nego  zaskoczen ia  (w iersz  
5) o raz  w y stąp ien ie  tre śc i c e n tra ln e j d la  danego  te k s tu  (w iersze 6 i 7): s ta ­
n o w i ją  w iadom ość o zm a rtw y c h w s ta n iu  (w iersz 6) i zad an ie  d aw a n ia  św ia ­
d ec tw a  o zm a rtw y c h w s ta n iu  (w iersz  7).

P re le g e n tk a  zaznaczy ła  jed n ak , że te k s ty  b ib lijn e  są  czym ś w ięce j n iż  do­
k u m e n ta m i o c h a ra k te rz e  k ro n ik i. P o w staw a ły  stopniow o n a  p rze s trzen i w ie ­
ków . N iek tó re  te k s ty  b ib lijn e  za w ie ra ją  w ięc  u zu p e łn ien ia  i u ję c ia  w ie lu  a u to ­
rów , pochodzących  z ca łk iem  ró ż n y c h  epok . D la a u to ra  (b ib lijnego) o k reś lo ­
nego te k s tu , p o w sta łe  w  zw iązku  z pow yższym  pew ne  sprzeczności, m ogą s ta ­
now ić n a w e t sw ego ro d z a ju  sty l, sw o isty  sposób, w  ja k i chce w y raz ić  fak t, że 
d z ia łan ie  B oga (o k tó re  w e w szystk ich  te k s ta c h  chodzi) w  różnych  jego p rz e ­
jaw ach , m oże być ro zu m ian e  (rozm aicie i n ig d y  n ie  będzie  do k o ń ca  p rzez  
cz łow ieka zgłębione.

W  p rzek az ie  o b jaw ien ia , z a w a rty m  często w  zby t d ług im  tekśc ie  ró w n ież  
la ik  m oże o d k ry ć  w y stęp u jące  w  n im  „m ie jsca  z lepków ” (dodatk i osoby p rz e ­
p isu ją c e j; w s ta w k i k o m en ta to rsk ie ; n a k ła d a n ie  się w iększej ilości p rzek azó w  
itd.).

M ając  do czyn ien ia  z te k s te m  o s t ru k tu rz e  n ie jed n o lite j, trz e b a  go a n a li­
zow ać p rzy  pom ocy p o d an y ch  n iże j reg u ł —  p y tań .
a) Czy te k s t  zaw ie ra  ró żn e  in fo rm ac je , k tó re  n ie  ca łk iem  sobie od p o w iad a ją?
b) Czy n a  o k reś len ie  ja k ie jś  rzeczy  (lub  osoby) s to sow ane  są  w  n im  ró żn e  

nazw y?
c) Czy zg ad za ją  się w  d an y m  tek śc ie  ze sobą o k re ś len ia  m ie jsca  i czasu?
d) Je ś li t a  sam a  in fo rm a c ja  p o d an a  je s t w  tek śc ie  dw a razy , czy chodzi tu  

o zw yk łe  pow tó rzen ie , czy też  o zw rócen ie  uw ag i n a  jak ieś  p rob lem y?
e) Czy w y s tę p u ją  w  tek śc ie  n a  p rzem ian  u jęc ia  k o n k re tn e  i a b s tra k c y jn e ?

Do te k s tu  n ie  m ożna podchodzić  ze zb y t o s try m  „sk a lp e lem ”. Je ś li je d n a k  
do jak iegoś m ie jsca  w  tekśc ie  odnoszą s ię  co n a jm n ie j dw a z w yżej w y m ie ­
n io n y ch  p u n k tó w , w ów czas u zasad n io n e  je s t p o d e jrzen ie , że d an y  te k s t n ie  
s tan o w i jed n o liteg o  p rzek azu .

O d k ry w a jąc  je d n a k  w  pew n y m  frag m en c ie  te k s tu  „za łam an ia  te k s tu ”, 
„z lepk i”, n ie  na leży  ich  od ra z u  uw ażać  za czy n n ik i zak łóca jące . W  w y p ad k u  
p o ja w ie n ia  się  w  tek śc ie  obok sieb ie  w ypow iedzi sp rzecznych , n ie  d a jąc y ch  
s ię  ze sobą pogodzić, m ożna zap y tać  o te n d e n c ję  (cel zam ierzony) ró żn y ch  
p isa rzy . C zym  m ógł się  k ie ro w ać  d an y  p is a rz  (g rupa  osób z a jm u jący ch  się 
p rzekazem ) do p o staw ien ia  tak ieg o  czy innego  ak cen tu ?  Czy d la  o d k ry ty ch  
te n d e n c ji zn an e  są  p a ra le le  w  in n y ch  te k s ta c h  b ib lijn y ch ?  Czy dadzą  się w y ­
su n ąć  o k reś lo n e  w n io sk i (na te m a t p o w stan ia , okoliczności, ad resa tó w , sy tu a ­
c ji pisarza...)?

T rzeba  sob ie  je d n a k  zdać sp raw ę , że p o ró w n y w an ie  tek s tó w , zdobyw an ie  
da lszych  in fo rm ac ji, p ro w ad zen ie  sam odzie lnych  poszu k iw ań  itd ., są  już  za ­
d an iam i b a rd z ie j z łożonym i (tym  sam y m  tru d n ie jszy m i). P ro w ad zą  one do p o ­
g łęb ien ia  p o siad an y ch  ju ż  w iadom ości, a le  w y m ag a ją  um ie ję tn o śc i p rzed z ie ra ­
n ia  się p rzez  te k s ty  b ib lijn e , u m ie ję tn o śc i k o rz y s ta n ia  z in n y ch  ź róde ł in fo r­
m acy jn y ch .

N a zakończen ie  za jęć  uczestn icy  sp o tk a n ia  sk u p ili się n a  an a liz ie  s t ru k tu ­
r y  fra g m e n tu  Ł k  15, 11— 32, d o strzeg a jąc  w  n im  dużą złożoność i ró żn e  w ą t­
k i: opow ieść o p ie rw szy m  synu , opow ieść o d ob rym  ojcu , opow ieść o d ru g im  
synu , o raz  z a s ta n a w ia li się, k tó ry  fra g m e n t zaw ie ra  szczególne w ezw an ie  
sk ie ro w an e  do nas. N a ogół ch ę tn ie  u to żsam iam y  się z n aw ró co n y m  p ie rw ­
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szym  sy n em  czy d o b ry m  ojcem , a  n ie  zau w ażam y , że is to tn e  w ezw an ie  k ry je  
s ię  w  opow ieści o d ru g im  synu , k tó re m u  ta k  tru d n o  pogodzić się z n iezw y k łą  
p o s taw ą  dob roc i o jca  i  ta k  tru d n o  p rzychodzi m u  zdobyć s ię  n a  p rzebaczen ie .

przyg o to w a ł ks. W ła d ys ła w  K u b ik  S J , W a rsza w a -K ra kó w

I I I . C H R Y STU S-K O SC IO Ł: JE D N A  O SOBA  M ISTY C ZN A

Spraw ozdanie z X V I sym pozjum  
w  M iędzyzakonnym  W yższym  Instytucie K atechetycznym  

w  K rakow ie

W  d n iach  13— 14 k w ie tn ia  1985 r .  odbyło  się k o le jn e  szesnaste  sy m p o z ju m  
k a tec h e ty czn e  w  M iędzyzakonnym  W yższym  In s ty tu c ie  K a tech e ty czn y m  
w  K rak o w ie , ty m  razem  n a  te m a t ta je m n ic y  K ościoła.

N a  po czą tek  w szyscy  uczestn icy  o d śp iew ali h y m n  do D ucha Św iętego . 
M szę św . ce leb ro w a li dw a j księża  p re leg en c i: ks. p ro f. d r  hab . J .  C h a r y -  
t a ń s k i  S J  i  ks.  d r  M.  J a k u b i e c ,  de legow any  p rzez  ks. k a rd y n a ła  
F r . M a c h a r s k i e g o .

Ks.  d r  M.  J a k u b i e c ,  p rzew odn iczący  W ydzia łu  K atechetycznego  K u rii 
M e tro p o lita rn e j w  K rakow ie , p rzek aza ł w szy stk im  obecnym  b łogosław ieństw o  
k s ięd za  k a rd y n a ła , a  w  w ygłoszonej podczas M szy św . hom ilii p o d k re ś lił t r a f ­
ność d o b o ru  te m a tu  sym pozjum . O d w łaśc iw ego  bow iem  zrozum ien ia  ta je m ­
n icy  K ościoła zależy  w  dużej m ierze  ow ocność ca łe j k a techezy . W y raz ił ró w ­
n ież  życzenie, aby  to  sym pozjum  głęboko p rzem od lone  i  p rzem y ślan e  u ła tw i­
ło  w szy stk im  u czestn ikom  lepsze w y p e łn ien ie  m is ji C h ry s tu sa : „Idźcie n a  
ca ły  św ia t i g łoście E w angelię  ca łem u  s tw o rzen iu ”.

N a p ro g ra m  sy m p o zju m  złożyło się p ięć  re fe ra tó w , k o n fe re n c ja  o M iło­
s ie rd z iu  Bożym , d w a n ab o żeń stw a  o raz  p ra c a  w  g ru p ach , podczas k tó re j 
w  o p arc iu  o te k s ty  P ism a  Św iętego an a lizo w an o  tem a t: Z asady  życ ia  w  K o ­
ściele

1. R e fe ra ty

P re leg en c i sk u p ili s ię  w  sw oich re fe ra ta c h  n a  n a s tęp u jący ch  zag ad n ie ­
n iach : b ib lijno -teo log iczne  a sp ek ty  K ościo ła, jedność  w szystk ich  jego  cz łon­
ków , zag ad n ien ie  poczucia  w ięzi m łodzieży z K ościołem , in d y w id u a ln y  i ek le ­
z ja ln y  w y m ia r  sa k ra m e n tó w  o raz  p e rsp ek ty w y  w y ch o w an ia  do życia s a k r a ­
m en ta ln eg o .

1. k s. p ro f, d r  h ab . J a n  C h a r y t a ń s k i  S J, B ib lijn o -teo lo g iczn e  
a sp e k ty  K ościoła

P re le g e n t w yszed ł od  zw rócen ia  uw agi n a  dość rozpow szechn ione (b ard z ie j 
n a  Z achodzie  n iż  w  Polsce) p rzek o n an ie , w y ra ż a ją c e  się w  s tw ie rd zen iu : 
„C h ry stu s  —  ta k , K ościół — n ie” . Jego  ź ró d łem  m oże być e lem en t lu d zk i 
p rz e ja w ia ją c y  się  w  h is to r ii K ościoła, a  ta k ż e  n iezb y t dobrze u s taw io n a  k a te ­
cheza  o K ościele.

W  o p a rc iu  o lis ty  św . P a w ła  u k aza ł, czym  je s t K ościół w  sw e j istocie . 
J e s t  n im  w sp ó ln o ta  ożyw iona w ia rą , n ad z ie ją  i  m iłością , u n ik a ją c a  zła, w sp ó l­
n o ta , k tó r a  n ie  tw orzy , w  k tó re j n ie  p ow inno  być  p o dz ia łu  n a  m ą d ry c h  i n ie ­
w y k sz ta łco n y ch , b iednych  i bogatych , obd a rzo n y ch  c h a ry zm a tam i D ucha  Ś w ię ­
tego  i n ie  p o s iad a jący ch  ta k ic h  ch a ry zm ató w . Ś w ię ty  P aw e ł u k a z u je  w sp ó ln o ­
tę  K ościo ła  w  o b raz ie  M istycznego C ia ła  i w  ty m  kon tek śc ie  um ieszcza  n a j­
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p ięk n ie jszy  h y m n  o m iłości. K ośció ł b o w iem  o ty le  je s t C h ry stu so w y , o ile  
je s t  K ościo łem  m iłości. W  u ję c iu  P aw io w y m  rzeczyw istość K ościo ła to  w ie lk a  
b u d o w la , k tó re j  fu n d a m e n t s tan o w ią  A posto łow ie, C h ry s tu s  n azw an y  je s t 
zw o rn ik iem , a  b u d o w an ie  do tyczy n ie  ty lk o  poszczególnej duszy , lecz  całego  
K ościo ła  w  jego  asp ek c ie  pow szechnym . W  ta k  p o ję ty m  K ościele  n a  p ie rw ­
sze m ie jsce  w y su w a  się  jedność. U rzędy  s ta ją  się ch a ry zm a tam i-s łu żb ą .

R ów nież  ew an g e lie  u k a z u ją  n a m  o k reś lo n ą  n a u k ę  o K ościele. Sw . M ateusz  
o d k ry w a  p raw d ę , że K ościół n ie  p o k ry w a  się  z K ró les tw em  B ożym . K ościół 
o b e jm u je  w  sw y m  łon ie  d o b rych  i złych, d la tego  p o trzeb u je  ciągłego n a w ró ­
cen ia , a  ró w nocześn ie  m a być w spó lno tą  o tw a r tą  n a  tych , k tó rz y  się  p ra g n ą  
naw ró c ić . T a k  u ję ty  K ościół w in ie n  k ie ro w ać  się zasad ą  m iłości i m iło s ie r­
dzia, w y raża jąceg o  się w  p rzebaczan iu , o tw a rc iu  n a  w szystk ich  i w  m od litw ie  
za  tych , k tó rz y  u p ad li. W in ien  się  w yrzec  p rzem ocy  i pan o w an ia .

J e d y n y m  m otyw em , k tó ry  m oże n ak ło n ić  człow ieka do życia  w ed ług  
w sk azań  C h ry s tu sa  je s t za fascyn ow an ie  K ró les tw em  Bożym . T rzeb a  w ięc p o ­
staw ić  p y tan ie , o ile, pod  ja k im  w a ru n k ie m  k a tec h eza  o K ró les tw ie  B ożym  
m oże m łodych  zafascynow ać?

W p o d su m o w an iu  rozw ażań  p re le g e n t p o d k re ś lił p o trzebę  n a u k i o in s ty ­
tu c jo n a ln y m  w y m ia rze  K ościoła, a le  jednocześn ie  zw rócił uw agę, że ka tech eza  
m u s i p rzed e  w szy stk im  k sz ta łto w ać  św iadom ość p rzyna leżnośc i do K ościoła 
ja k o  zn ak u  i n a rzęd z ia  dz ia łan ia  B oga d la  całego św ia ta .

2. ks. p ro f, d r  hab . W acław  S w i e r z a w s k i ,  W szyscy  je d n y m  C ia ­
łem  w  C h rystu sie

T eologia, zdan iem  p re leg en ta , w in n a  być zadziw ien iem  n ad  ta je m n ic ą  
C h ry s tu sa  i K ościoła. Jego  b ra k  pow odu je  m iędzy  innym i, że m łodzi ta k  czę­
sto  p rzeży w a ją  k ry zy sy  re lig ijn e , a  czasem  w  ogóle n ie  o d n a jd u ją  sensu  życia.

Na p rzy k ład z ie  św . P aw ła  u k aza ł p re leg en t, na  czym  to  zadziw ien ie  p o ­
lega. P a w e ł z T a rsu  dośw iadczy ł pod D am aszk iem  w sp an ia łe j jedności C h ry ­
s tu sa  i K ościoła. Z rozum iał, że C h ry s tu s  i K ościół to  je d n a  O soba. Ta sam a 
ta je m n ic a  fa scy n u je  i d z is ia j ty ch  w szystk ich , k tó rzy  zrozum ieli, że C h ry s tu s  
i Jego  uczn iow ie  s tan o w ią  jedno . Z ad an iem  k a tech ezy  je s t dop row adzić  ucz­
n ió w  do p rzek o n an ia , że każd y  z n ich  je s t c ząs tk ą  C h ry stu sa .

Sw . T om asz chcąc n am  ukazać  p rzeżycia  św . P aw ła  spod  D am aszk u  o raz  
w p ro w ad zić  n as  w  u czestn ic tw o  w  te j ta je m n ic y  rozróżn ił w  u p ra w ia n iu  teo ­
log ii ja k b y  trz y  w ą tk i: m ąd rość  m iłości, m ąd ro ść  w ia ry  i m ąd ro ść  ro zu m u . 
N a jg łęb ie j sięga m ąd ro ść  m iłości, lecz sam a  n ie  w y sta rczy . P o trzeb a  je j m ą ­
d rości w ia ry . Je ś li posiada  się m ąd ro ść  m iłości i w ia ry , trz e b a  też  s ta ra ć  s ię  
o zdobycie m ąd rośc i rozum u . T ak ie  ro zró żn ien ie  w ą tk ó w  je s t kon ieczne, je ś li 
chce się do jść  do n a u k i sam ego św . T om asza , k tó reg o  teza  je s t te m a te m  obec­
nego sy m p o zju m . W edług  św . T om asza  C iało  C h ry s tu sa  to  m y, k tó rzy  uczest­
n iczym y w  .ofierze C h ry s tu sa  poprzez  u dz ia ł w  litu rg ii, zw łaszcza E u c h a ry s tii 
W łaśn ie  w  E u c h a ry s tii d o k o n u je  się ow o sca len ie  G łow y i C ia ła  C h ry stu sa .

Sw . T om asz  o p ie ra  sw e ro zw ażan ia  n a  nau ce  św . A ug u sty n a , k tó ry  po  
św . P a w le  d a ł n a jb a rd z ie j k la sy czn ą  d e fin ic ję  C ia ła  M istycznego (jest ona  
ta k ż e  te m a te m  n in ie jszego  re fe ra tu ) . W  E u c h a ry s tii tw o rzy  się  św iadom ość 
K ościoła. F u n d a m e n ta ln y m  zag ad n ien iem  u ła tw ia ją c y m  zrozum ien ie  p ra w d y  
o C h ry stu s ie  i K ościele je s t uczestn iczen ie  w e M szy św . P odczas sp raw o w an ia  
M szy św . C h ry s tu s  p rz y g a rn ia  bow iem  k u  sobie  sw o ją  um iło w an ą  O b lu b ien i­
cę, k tó rą  je s t K ościół.

N a zakończen ie  sw ego w y stąp ien ia  p o d k re ś lił p re leg en t, że w ażn y m  za­
g ad n ien iem  ka techezy  je s t „ d o k try n a c ja ”, a le  jeszcze w ażn ie jsza  je s t fo rm a ­
c ja . K ażdy  k a te c h e ta  m u s i być w ychow aw cą , k tó ry  b u d z i św iadom ość p rz y ­
należności do C h ry s tu sa  i d la tego  c e n tru m  n au czan ia  je s t łask a , pon iew aż ła ­
sk a  to m iłość, k tó ra  łączy  G łow ę z C iałem .



3. ks. d r  R o m an  M u r a w s k i  SDB, M łodzież a  poczucie  w ię z i ze  
w sp ó ln o tą  K ościo ła  (w  zas tęp stw ie  n ieobecnego  a u to ra  jego re f e ra t  od­
czy ta ła  s. M a rg a rita  S o n d e j OSU)

P ie rw sza  część r e f e ra tu  zo sta ła  pośw ięcona zag ad n ien iu  w p ro w ad zan ia  
m łodych  w e w spó lno tę  K ościoła, k tó re  d o k o n u je  się  poprzez  dom  ro d z in n y  
o raz  g ru p ę  ko leżeńską . N ależy je d n a k  podk reś lić , że m u s i to  być  g ru p a  a t r a k ­
cy jn a , k tó ra  p o tra f i zasp o k a jać  egzy sten c ja ln e  po trzeb y  sw oich  członków , 
um ożliw ić  im  za jm o w an ie  o k reś lonego  m ie jsca  w  g ru p ie  o raz  s tw o rzy ć  odpo­
w ied n i k lim a t p a n u ją c y  pom iędzy  cz ło n k am i g rupy .

D ru g a  część r e f e ra tu  u k a z u je  zag ad n ien ie  uczes tn ic tw a  w  życiu  w spó lno ­
ty  K ościo ła  od s tro n y  tzw . in te ra k c ji. W  sk ła d  p rocesu  in te ra k c j i w chodzą 
zasadn iczo  dw a z jaw isk a : p o s trzeg an ie  i k o m u n ik ac ja .

P rzez  po strzeg an ie  ro zu m iem y  sposób  zd obyw an ia  in fo rm a c ji o lu d z iach  
i ró żn y ch  ob iek tach , z k tó ry m i je d n o s tk a  w chodzi w  k o n ta k t. W  zw iązk u  z po­
w yższym  n a su w a ją  się  p y ta n ia : ja k  je d n o s tk a  p o strzeg a  k a tec h e tę , g ru p ę  k a te ­
c h e ty czn ą  o raz  p rzek azy w an e  je j treśc i?

W  p roces ie  p o strzeg an ia  w ażn ą  ro lę  od g ry w a p ierw sze  w ra ż e n ie  (pozy­
ty w n e  czy negatyw ne). To p ie rw sze  w ra ż e n ie  r z u tu je  n a  dalsze  k o n ta k ty . O bok 
tro sk i o pozy tyw ne  p ie rw sze  w rażen ie  na leży  zw rócić b aczną  uw ag ę  n a  ob iek ­
ty w n o ść  p o strzeg an ia . P ro ces w za jem n eg o  p o strzeg an ia  p ro w ad zi do k o m u n i­
k ac ji. W  k ażd y m  procesie  k o m u n ik a c ji w y s tę p u ją  n a s tę p u ją c e  e lem en ty : n a ­
d aw ca , odb io rca , tre ść  i fo rm a  p rzek azu .

B ad an ia  w ykaza ły , że w  odn ies ien iu  do często tliw ości k o n ta k tó w  zazn a ­
cza ją  się  pew n e  p raw id łow ośc i (n iekon ieczn ie  p o żądane  z p u n k tu  w idzen ia  
w ychow aw czego):
—  W  k ażd e j k la s ie  je s t je d e n  lu b  dw óch  uczn iów , k tó rzy  n ie  m a ją  w ca le  

lu b  b a rd zo  m ało  k o n ta k tó w  sło w n y ch  z n au czy c ie lem -k a tech e tą  i są  n ie ­
liczni, z k tó ry m i n a u c z y c ie l-k a tech e ta  k o n ta k tu je  się często.

—  W śród  n au czy c ie li is tn ie je  te n d e n c ja  z w racan ia  się częściej do chłopców  
n iż  dziew czynek .

—  O soby, do k tó ry c h  nauczycie l (k a tech e ta ) zw raca  się  częściej, m a ją  n a  ogół 
w  k la s ie  lepszą  pozycję .

—  C zęściej z w raca ją  się n auczyc ie le  do uczn iów  złych  i bard zo  dobrych .
—  Is tn ie je  zw iązek  m iędzy  często tliw ością  k o n ta k tó w  n auczyc ie la  (ka teche ty ) 

z uczn iem , a  m iejscem , ja k ie  uczeń  za jm u je  w  sali.
—  N auczycie le  (katecheci) są  n a  ogół n ie św iad o m i ow ych n ie rów nośc i, zazw y­

czaj w y ra ż a ją  p rzek o n an ie , że odnoszą się do w szystk ich  jednakow o . 
O dnośn ie  do o d b io ru  p rzep ro w ad zo n e  b ad a n ia  ró w n ież  w y k aza ły  pew n e  
p raw id łow ości:

—  S ku teczność  o db io ru  tre śc i zależy  od tego, czy w y stęp u je  w  n ich  p o zy ty w ­
n a , czy też  de fen sy w n a  m o ty w ac ja  do p rzy jm o w an ia  słów  nau czy c ie la  (k a ­
teche ty ).

—  N a o d b ie ran ie  tre śc i w p ły w a  ró w n ież  po zy ty w n a  id e n ty fik a c ja  uczn ia  
z nauczy c ie lem  o raz  s to su n k i osobiste , po łączone z k o n ta k te m  b ezp o śred ­
n im  i p rzy jac ie lsk im .

—  A k cep tac ja  p rzek azu  za leżn a  je s t od tego, czy nauczycie l (k a tech e ta ) po ­
s trz e g a n y  je s t jak o  w ia ry g o d n e  źród ło  w iadom ości i czy je s t  w ew n ę trzn ie  
p rzek o n an y  o ty m , co głosi.

—  S tw ie rd za  się, że k o m u n ik a ty  zaw ie ra ją c e  n ag an y  i in fo rm ac je  o n iezd a t­
ności u czn ia  m ogą spow odow ać u  n iego  w yizo low an ie  psychiczne,^ z m n ie j­
szen ie  zaan g ażo w an ia  i z a in te re so w an ia  do tychczasow ym  dz ia łan iem , 
a  ta k ż e  w yw ołać  pew n ą  ag re s ję .

—  O d eb ran ie  w yizo low anego , jedno razow ego  k o m u n ik a tu  po w o d u je  co n a j­
w y że j k ró tk o trw a łą  zm ian ę  uczn iów . Z m ian y  trw a łe  są  n a  ogół re z u l ta ­
te m  d łu g o trw a ły ch  procesów .

P rzeb ieg  in te ra k c j i u w a ru n k o w a n y  je s t s ty lem  k ie ro w a n ia  (a u to k ra ty c z ­
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n y m  lu b  d em okra tycznym ), u m ie ję tn o śc ią  w y w ie ra n ia  w p ły w u  p rzez  k ie ro w ­
n ik a  g ru p y  (katechetę), oczek iw an iam i, ja k ie  tw o rzy  sob ie  k a te c h e ta  co do 
o siągn ięć poszczególnych  uczniów  o raz  m ożliw ościam i, ja k ie  d a je  g ru p a  po ­
szczególnym  członkom , n a  ile  t r a k tu je  ich  jak o  podm io ty  w  g ru p ie .

Z  pow yższych  re f le k s ji w y n ik a ją  oczyw iste  w n iosk i d la  ty ch , k tó rz y  s ta ­
ją  n a  czele  g ru p , a  w ięc  i d la  k a tec h e tó w . K a te c h e ta  (k ie ro w n ik  g rupy ) p o ­
w in ien : być  p las tyczny , gdy  chodzi o s ty l k ie ro w an ia ; pobudzać  ak ty w n o ść  
cz łonków  g ru p y ; s ta ra ć  się  uzyskać  a p ro b a tę  d la  w łasn e j osoby; s ta ra ć  się 
zdobyć p o p a rc ie  g ru p y ; budz ić  i  ro zw ijać  odpow iedn ią  m o ty w ac ję  d z ia łan ia ; 
s ta ra ć  s ię  ja k  n a jle p ie j poznać poszczególnych  członków  g ru p y  o raz  sy g n a ły  
n ie w e rb a ln e  n a d a w a n e  p rzez  członków  g ru p y . N iezbędne je s t do tego  dłuższe 
ćw iczen ie  ob se rw ac ji.

4. k s. d r  W ład y sław  K u b i k  S J, In d y w id u a ln y  i sp o łeczn y  w y m ia r  ż y ­
cia sa kra m en ta ln eg o  w  K ościele

S a k ra m e n ty  są  u trw a le n ie m  całe j d rog i p a sch a ln e j C h ry stu sa , w szy stk ie ­
go, co C h ry s tu s  d la  n as uczynił. S p raw o w an e  w e w spó lnocie  K ościoła są  in ­
n y m  k sz ta łte m  p ra s a k ra m e n tu , ja k im  je s t Jezu s C h ry stu s . M usim y  w ięc  n a  
n ie  p a trz e ć  ja k o  n a  trw a n ie  C h ry s tu sa  w śró d  nas.

S a k ra m e n ty , będąc  osobow ym  sp o tk an iem  ch rze śc ijan in a  z C h ry stu sem  
uw ie lb ionym , m a ją  n ie  ty lko  m oc u św ięcen ia  człow ieka, a le  są  tak że  w y ra ­
zem  b u d o w an ia  K ościoła o raz  p rze jaw em  o d d aw an ia  czci B ogu (por. K L  59). 
M ożna w ięc  pow tó rzyć  za E. S ch illebeeckxem , że p rzez  sa k ra m e n ty  „ in d y w i­
d u a ln e  lu d z k ie  p ra g n ie n ie  ła sk i zo sta je  w szczep ione w  zbaw czą m oc M istycz­
nego C ia ła , k tó re  s ta n o w i jed n o  z C h ry s tu sem ”. D zięki sa k ra m e n to m  ch rze ­
śc ija n in  i jego  in d y w id u a ln e  życie jednoczy  się  z C h ry stu sem  w  środow isku  
żyw ego K ościo ła .

P o n a d to  trz e b a  p am ię tać  o tym , że człow iek  zm ierza  k u  sw ej osobow ej 
p e łn i ty lk o  dzięk i k o n ta k to m  m iędzy ludzk im . Ł ask a  zaś n ie  n iszczy ty ch  n a ­
tu ra ln y c h  p redyspozyc ji, lecz n a  n ich  b u d u je . S tąd  też  życie s a k ra m e n ta ln e , 
p ro w ad zące  do p e łn e j re a liz ac ji ch rześc ijań sk ieg o  p o w o łan ia  o raz  osobow ej 
doskona ło śc i n a  m ia rę  sam ego C h ry stu sa , ro z w ija  się n a  p łaszczyźn ie  osobo­
w y ch  re la c ji zachodzących  pom iędzy  cz łow iek iem  a  C h ry stu sem  w  społeczno­
ści Jego  M istycznego  C iała.

P re le g e n t om ów ił n a s tęp n ie  b a rd z ie j szczegółow o w y m ia r  w spó lno tow y  
E u c h a ry s tii o raz  ogóln ie  —  spo łeczny  w y m ia r  in n y ch  sak ram en tó w .

W  E u c h a ry s tii , w  k tó re j m a  m ie jsce  k a rm ie n ie  p rzez  C h ry s tu sa  jed n y m  
C iałem  b ra te rsk ie j w sp ó ln o ty  i w  ty m  k o n tek śc ie  n a s tę p u je  sp o tk an ie  osobo­
w e cz łow ieka  z B ogiem , u k a z u je  się je j osobow y, a  z a razem  k o śc ie lno tw órczy  
w y m ia r . J a n  P aw e ł II  s tw ie rd za , że E u c h a ry s tia  b u d u je  i  tw o rzy  K ośció ł —  
s tąd  jedność  z B ogiem  zobow iązu je  do jednośc i z b raćm i.

E u c h a ry s tia  je s t szko łą  b ra te rsk ie j m iłości, jeś li w  te j szkole się  na leżyc ie  
uczestn iczy . W łączen ie  się  w  zg rom adzen ie  eu ch a ry s ty czn e  oznacza od d an ie  
się  n a  s łużbę  b rac io m , zw łaszcza b ied n y m  i p o trzeb u jący m .

Jed n o ść  d o k o n u jąca  się  w  K ościele p rzez  ch rzes t n ie  je s t jednośc ią  ty lk o  
zew n ę trzn ą , p ra w n ą . J e s t  rzeczyw istośc ią  p rz e n ik a ją c ą  w e w n ę trzn ie  ca łą  
w sp ó ln o tę  ochrzczonych  tw o rzący ch  jed n o  C iało  M istyczne C h ry stu sa . C h rze s t 
je s t u czes tn ic tw em  w  te j  ta je m n ic y  K ościo ła . S tą d  obrzędy  ch rz tu  a k c e n tu ją  
p o staw ę  społeczności K ościo ła lo k a lnego  podczas li tu rg ii  ch rz tu , b y  ja k  n a j ­
p e łn ie j u o b ecn ia ła  się  b ra te rs k a  w sp ó ln o ta . M ów ią ta k ż e  o zad an iach  ap o ­
sto lsk ich  ochrzczonych .

S a k ra m e n t b ie rzm o w an ia  d y n am izu je  to  w szystko , co dokonało  się  
w  chrzcie.^ W iąże ściśle b ie rzm ow anego  ze w sp ó ln o tą  K ościo ła  i  u zdo ln ią  go 
do d z ia łan ia  d la  je j d o b ra  i  d la  je j m isji.

O dnow a K ościo ła  do k o n u je  się  p rzez  osobiste  n aw rócen ie , p rzem ian ę  
g rzeszn ik a , o b e jm u je  ca łą  jego osobow ość, a  rów nocześn ie  d o k o n u je  się  w  K o­
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ściele, dz ięk i czem u -Kościół oczyszcza się  i  b u d u je . K ościół o b jaw ia  się  tak że  
ja k o  n arzęd z ie  Bożego M iłosierdzia .

S a k ra m e n t ch o ry ch  m a  ró w n ież  w y m ia r  spo łeczny . C ie rp ien ie  i ch o ro b a  
s tan o w ią  szansę  w łączen ia  się  w  c ie rp ien ia  zbaw cze Jezu sa  C h ry stu sa . C horzy  
p rz y p o m in a ją  o is tn ie n iu  w a rto śc i w yższych  i  o  eschato log icznym  w y m ia rze  
życia . O bow iązek  tro sk i o ch o ry ch  w y p ły w a  ze w spó lno tow ego  c h a ra k te ru  K o­
śc io ła . S tą d  obecn ie  p ra k ty k u je  się tak że  w spó lno tow e u d z ie lan ie  sa k ra m e n tu  
cho rych .

K ap łań stw o  za rów no  h ie ra rch iczn e , ja k  i pow szechne b ędące  uczest­
n ic tw em  w  k a p ła ń s tw ie  C h ry s tu sa  je s t  sk ie ro w an iem  do posług i zb aw ien ia  
Zgodnie z u d z ia łem  w  p o tró jn e j m isji C h ry s tu sa .

S a k ra m e n t m a łżeń stw a  je s t zn ak iem : p rzy p o m in a jący m  godność i pow o­
ła n ie  cz łow ieka  w  B ożym  p lan ie  zbaw czym , o zn a jm ia jący m  a k tu a ln ą  m iłość 
C h ry s tu sa  do K ościo ła , zobow iązu jącym  m ałżonków  do n aś lad o w an ia  te j m i-  
łósci, ja k a  łączy  C h ry s tu sa  z K ościołem , w reszc ie  zap ow iada jącym  p rzysz łe  
życie w  społeczności zbaw ionych .

5. ks. d r  J a n u s z  N a n o w s k i ,  P e r s p e k ty w y  w ych o w a n ia  do życ ia  sa ­
k ra m en ta ln eg o  d zis ia j

C h a ra k te ry s ty c z n ą  cechą  w y ch o w an ia  do życia  sak ram en ta ln eg o  w  nasze j 
rzeczyw istośc i je s t sw oistego  ro d za ju  „ śc ie ran ie  s ię” z je d n e j s tro n y  oddzia ły ­
w a n ia  śro d o w isk a  dom ow ego u czestn ików  ka tech ezy , z d ru g ie j —  p ro g ra m o ­
w ej i m eto d y czn e j fo rm ac ji zarów no  w  ra m a c h  sp o tk ań  k a tech e ty czn y ch , ja k  
i  p ra c  in n y ch  zaan gażow anych  w spó lno t dzieci i  m łodzieży.

R e fe ra t  ro z w ija  i  u za sad n ia  cz te ry  w a ru n k i u ła tw ia ją c e  p rzy jęc ie  życia  
sa k ra m e n ta ln e g o  w  sposób trw a ły  i  co raz  b a rd z ie j d o jrza ły :

—  u k azan ie  w  ka tech ez ie  i p rzep o w iad an iu  w łaściw ego, ew angelicznego  
o b razu  Jezu sa  C h ry s tu sa  (chodzi o ta k ie  z ap rezen to w an ie  Z baw icie la , by  p e r ­
sp ek ty w a  osobow ego z N im  sp o tk an ia  u k a z a ła  się  jak o  p o trzeb n a  w arto ść , 
a  to  z k o le i 'm o ż liw e  je s t ty lko  przez  rozw in ięc ie  p o jęc ia  m iłości, ja k o  p o d s ta ­
w ow ej re la c ji  B oga zbaw ia jącego  do cz łow ieka  p rzy jm u jąceg o  d a r  zb aw ien ia );

—  w łaśc iw y  k sz ta łt  l i tu rg ii sa k ra m e n ta ln e j, w  k tó re j uczestn iczą  k a te c h i-  
zow an i (zew n ętrzn a  fo rm a  litu rg ii p ro s ta , sp o k o jn a  i p ięk n a  w in n a  s tw orzyć  
k lim a t u ła tw ia ją c y  o d czy tan ie  rzeczyw istośc i zbaw czego sp o tk an ia  ze zb aw ­
czym  d z ia łan iem  Boga);

—  p rzy g o to w an ie  do w łaściw ego o dczy tan ia  i z rozum ien ia  sym bo lik i l i tu r ­
g ii s a k ra m e n ta ln e j (konieczne w y d a je  się u zu p e łn ien ie  p ro g ra m u  k a tech ezy  
o e lem en ty  in ic ja c ji litu rg iczn e j, ja k  ró w n ież  w y k o rzy stan ie  w  ty m  celu  r e ­
k o lek c ji, M szy św . w  g ru p a c h  k a tec h e ty czn y ch  czy k a tec h e ty czn y ch  ce le ­
b rac ji);

—  u k a z a n ie  p e rsp e k ty w y  sta łego  w z ro s tu  i dosk o n a len ia  się p rzez  p ra c ę  
n a d  sobą  (u św iadom ien ie  człow iekow i, że jego  życie  je s t n ie u s ta ją c ą  P asch ą  
tzn . p rzechodzen iem  w raz  z C h ry stu sem  od  n iew o li i śm ie rc i g rzech u  do ży ­
c ia  w  w olności i  ła sce  dziec i B ożych: z ty m  w iąże  się  b a rd zo  d e lik a tn y  p ro ­
b lem  w łaśc iw ego  p o stęp o w an ia  w  sy tu a c ji popełn ionego  g rzechu : n ie  uciecz­
k a , a  w ła śn ie  zw ro t k u  ź ród łom  łask i).

S c h a rak te ry zo w an e  w a ru n k i sk u teczn o śc i fo rm a c ji do życia  s a k ra m e n ta l­
nego po zw ala ją  s fo rm u ło w ać  p o dstaw ow ą tezę  re fe ra tu , że k sz ta łto w an ie  po ­
s ta w  dzieci i m łodzieży w  te j  dziedzin ie  w in n o  p rzy jąć  postać  z in teg row anego  
o d d z ia ły w an ia  d u szp aste rsk ieg o  ześrodkow anego  w okół sp raw o w an e j w e 
w spó lnocie  p a ra f ia ln e j (lokalnej) litu rg ii . M ożna określić  to  jak o  p o s tu la t „w y­
ch o w an ia  do li tu rg ii  p rzez  litu rg ię ” (s fo rm u łow an ie  zacze rp n ię te  z p ro g ra m u  
R uchu  S w ia tło -Ż ycie , a  m a jące  sw ą p o d staw ę  w  K L  10, gdzie litu rg ię  o k re ­
ślono jak o  „szczyt i źródło  dzia ła lności K ościo ła”).

A u ten ty cz n a  litu rg ia , tzn . w  sw ej z ew n ę trzn e j fo rm ie  zgodna z w ew n ę ­
trz n ą  n a tu rą , re a liz u je  w  sobie to  w szystko , co je s t ce lem  zarów no  sy s te m a ­



ty czn e j k a tech ezy , ja k  i szeroko  p o ję te j p ra c y  d u szp as te rsk ie j. S p e łn ia  te ż  
p rzed s taw io n e  w yżej w a ru n k i w iększej sk u teczn o śc i o d d z ia ły w an ia  w y ch o ­
w aw czego  w  zak res ie  p ra k ty k i s a k ra m e n ta ln e j. Z a tem  ry s u je  się  p e rsp e k ty ­
w a  ro zw o ju  i u p o w szechn ien ia  w sp ó ln o t fo rm acy jn y ch , ro zw ija jący ch  co raz  
b a rd z ie j a u ten ty czn e  życie litu rg iczn e . T o z  ko le i będzie  pow oli pow odow ać 
p rzem ian y  w  m odelu  życia  sa k ra m e n ta ln e g o  rodzin . R odziny, sam e  tw o rz ą c  
co raz  liczn ie j m ałe  zaangażow ane  w spó lno ty  (np. k rę g i dom ow ego K ościoła) 
zaczną k o n s tru k ty w n ie  w p ływ ać  n a  ro zu m ien ie  i p ra k ty k ę  sa k ra m e n tó w  sw o ­
ich  dzieci. Is to tą  ty c h  p rzem ian  będzie  p rzezw yciężen ie  ind y w id u a lizm u , sch e ­
m a ty zm u  a  tak że  co raz  doskonalsza  jedność  życia  w ew nętrznego , re lig ijn eg o  
i zw ykłego, „św ieck iego” poszczególnych ch rześc ijan .

Z ary so w an y  p ro g ram  „w ychow an ia  do li tu rg ii p rzez  litu rg ię ” m oże i p o ­
w in ie n  być  rea lizo w an y  sta le , p rzen ik ać  ka techezę , p ra c e  m a ły ch  w sp ó ln o t 
d u szp as te rsk ich  i cały  n o rm a ln y  ry tm  życia  p a ra f ii . S ą je d n a k  szczególne m o­
m en ty  w  życ iu  poszczególnych ludzi, k tó re  im p lik u ją  po trzeb ę  so lid a rn ie jsze j 
in ic ja c ji li tu rg iczn e j i fo rm ac ji s a k ra m e n ta ln e j. U k ła d a ją  się one w  p ew ien  
zam k n ię ty  ca łościow y cyk l o b e jm u jący : p rzy g o to w an ie  rodziców  do c h rz tu  
w łasnego  dziecka , pouczen ie  ich  o kon ieczności i fo rm ach  p rek a tech ezy  r o ­
dz inne j, p rzy g o to w an ie  dziecka do pełnego  u czestn ic tw a  w  E u ch a ry s tii , p rz y ­
g o to w an ie  do  b ie rzm o w an ia  (połączone z p e łn ie jszy m  w ta jem n iczen iem  w  c a ­
łość rzeczyw isto śc i c h rz tu , b ie rzm o w an ia  i E u ch ary s tii) , fo rm a c ja  w  m łodzie­
żow ych w sp ó ln o tach  służby  litu rg iczn e j, p rzyg o to w an ie  do s a k ra m e n tu  m a ł­
żeństw a . P rzy g o to w an ie  i p rzeżycie  ch rz tu  p c  zakończen iu  zary sow anego  cy ­
k lu  b ędz ie  z pew nością  n a  da leko  w yższym  poziom ie ch rześc ijań sk ie j św ia ­
dom ości i zaangażow an ia .

S n u ją c  ro zw ażan ia  n a d  p e rsp ek ty w am i w ychow an ia  do życia  s a k ra m e n ­
ta ln eg o  n ie  m ożna  je d n a k  zapom nieć, że w szy stk ie  w y siłk i i p ra c e  są  ty lk o  
p rzy g o to w an iem  do o tw a rc ia  człow ieka n a  d z ia łan ie  n ad p rzy ro d zo n e  B ożej 
łask i. D la tego  sze ro k iem u  o tw a rc iu  oczu i se rc  duszp aste rzy  n a  sy tu ac ję , p ro ­
b lem y  i z ap o trzeb o w an ia  w ych o w an k ó w  m u si tow arzyszyć  jeszcze szersze  
o tw a rc ie  n a  św ia tło  i m oc D ucha Św iętego , pozw ala jące  ro z tro p n ie  w y b ra ć  
m etody  i p o d jąć  d z ia łan ia .

2. P ra c a  w  g ru p ach

W  celu  głębszego p rzem y ślen ia  b ib lijno -teo log icznego  a sp ek tu  K ościo ła za­
p ro p o n o w an o  p ra c ę  w  trzech  g ru p a c h  n a  te m a t zasad  życia w  K ościele. P r a ­
cam i poszczególnych  g ru p  k ie ro w ali: ks. p ro f. d r  h ab . J . C h a r y t a ń s k i  
SJ ,  k s d r  M.  J a k u b i e c  i s .  d r  M.  S o n d e j  OSU.

U czestn iczk i poszczególnych g ru p  n a jp ie rw  w  3-osobow ych, a  n a s tę p n ie  
w  6-osobow ych zespo łach  m iały  w  o p a rc iu  o w y b ra n e  te k s ty  P ism a  Ś w iętego  
N ow ego T e s ta m e n tu  u s ta lić  i sfo rm u ło w ać  (jednym  h asłem  lu b  słow em ) za ­
sady , k tó ry m i p o w in n a  k ie ro w ać  się w sp ó ln o ta  K ościoła. O to w y n ik i te j p r a ­
cy. N orm y  (zasady) życia  w  K ościele: m iłość, m iłosierdzie , p o k o ra , p rz e b a ­
czenie, p raw o ść , trw a n ie  w  C h ry stu s ie , jedność  z C h ry stu sem  i b raćm i, o d ­
pow iedzia lność  za  trw a n ie  i w zrost, pom oc u p ad a ją cy m , poda tność  n a  dz ia ­
łan ie  D ucha  Św iętego.

N a p o d staw ie  re la c ji  p row adzących  p ra c ę  w  poszczególnych g ru p ach  m oż­
n a  by ło  s tw ierd z ić , że w szy stk ie  uczestn iczk i pod ję ły  p racę  z zaan g ażo w a­
n iem , a  p o  · je j  ukończen iu  n ie k tó re  w y raża ły  żal, że w  obecnym  p ro g ra m ie  
sy m p o z ju m  ta k  m ało  czasu  pośw ięcono  n a  p ra c ę  w  g ru p ach .

3. N abożeństw a
P ie rw sze  n abożeństw o  o M iłosierdziu  B ożym  zostało  o d p raw io n e  w  sobo tę  

13 k w ie tn ia , czyli p rzed  II  N iedzie lą  W ielkanocy , k tó ra  w  A rch id iecez ji K ra ­
ko w sk ie j m ia ła  być pośw ięcona szczególnej czci M iłosierdzia  Bożego.

B IU L E T Y N  K A T E C H E T Y C Z N Y  JQ Iÿ
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W p row adzen ie  do nab o żeń stw a  s ta n o w iła  k o n fe re n c ja  w yg łoszona p rzez  
k s . d ra  J a n a  P o p i e l a  S J o  M iłosierdziu  Bożym .

W  p ie rw sz e j części sw ej k o n fe re n c ji p re le g e n t u św iad o m ił z eb ran y m , że 
o k re ś len ie  m iło s ie rdz ie  pochodzi ze s to su n k ó w  m iędzy ludzk ich  i z aw ie ra  
w  sob ie  uczuc ie  lito śc i o raz  chęć n ie s ien ia  pom ocy. C złow iek m iło s ie rn y  od­
czu w a c ie rp ien ie  d rug iego  człow ieka ja k o  sw o je  w łasne . To ok reś len ie  m iło ­
s ie rd z ia  zostało  zasto sow ane ró w n ież  do Boga. T rzeb a  je d n a k  p am ię tać , że 
w  B ogu n ie  m a  różn icy  pom iędzy  p rzy m io tam i a  is to tą  B oga —  Bóg je s t 
M iłosierdziem .

M iłosierdzie  Boga je s t pew n ą  od m ian ą  m iłości, je s t m iłością  B oga do is to ­
ty  z n a jd u ją c e j się  w  po trzeb ie . M iłosierdzie  Boże je s t w ięc po tężnym  m o to ­
re m  d z ia łan ia  Bożego. N ajp e łn ie jszy m  w y razem  M iłosierdzia  Bożego je s t J e ­
zus |C h rystu s — Jego  W cielenie, ca łe  życie z iem sk ie  i działalność, a  p u n k te m  
szczy tow ym  —  o fia ra  k rzyżow a.

T a jem n ica  M iłosierdzia  z n a jd u je  ró w n ież  sw ój w y raz  w  Z m a rtw y c h w s ta ­
n iu  C h ry s tu sa , k tó ry  p rzep ro w ad za  cz łow ieka ze śm ierc i do życia . P rz e ja w e m  
i dz ie łem  M iłosierdzia  Bożego je s t w reszc ie  K ościół —  d a r  M iłosierdzia  Bo­
żego.

W  d ru g ie j części k o n fe ren c ji p re le g e n t u w raż liw ił obecnych  n a  ścisły  
zw iązek  is tn ie ją c y  pom iędzy  M iłosierdziem  B oga a  człow iek iem . T a je m n ic a  
M iłosierdzia  Bożego łączy  się  z koniecznością  o tw a rc ia  się  człow ieka n a  B oga 
i ca łkow itego  zaw ie rzen ia  Bogu. P rzez  Je z u sa  C h ry s tu sa  w szyscy ludz ie  zo­
s ta li  w c iągn ięc i w  dzieło m iłosierdzia . Z w oli B oga w szyscy  ch rześc ijan ie  
m a ją  s taw ać  się m iło s ie rn i poprzez m o d litw ę  i o fia rę  o raz  przez w sp ó łd z ia ­
łan ie  z B ogiem  w  ró żn o rak im  podchodzen iu  do cz łow ieka i w y p ra szan iu  Bo­
żego M iłosierdzia  d la  całego św iata .

B ezpośredn io  po k o n fe re n c ji k s. b p  S ta n is ła w  S m o l e ń s k i  o d p raw ił 
nab o żeń stw o  do M iłosierdzia  Bożego. P ro g ra m  tego  nab o żeń stw a  o b e jm o w ał 
ro zw ażan ie  w y b ra n y c h  tek s tó w  z en cy k lik i J a n a  P a w ła  I I  o M iłosierdziu  Bo­
żym , o d śp iew an ie  k o ro n k i o raz  p ieśn i do M iłosierdzia  Bożego.

P o  nab o żeń stw ie  k s iąd z  b isk u p  w  serd eczn y ch  s łow ach  w y raz ił radość , 
w dzięczność i g ra tu la c je  o rg an iza to ro m  sym pozjum , p o d k re ś la ją c  ak tu a ln o ść  
jego  te m a tu  d la  k a tech ezy , a  ty m  b a rd z ie j d la  k a tech ezy  w  nasze j o jczyźnie. 
K a tech eza  o K ościele  m a p rzyb liżać  Boże M iłosierdzie, k tó re  dzisiejszego w ie ­
czo ru  zostało  w  ra m a c h  sym pozjum  uczczone. K ośció ł m a  za zad an ie  g łosić 
to  M iłosierdzie  —  k a tec h eza  s tan o w i p rzed łu żen ie  te j  m isji K ościoła. Z  d ru ­
g ie j s tro n y  k a te c h e z a  m oże n ak łon ić  se rca  dziec i do w y je d n y w a n ia  Bożego 
M iłosierdzia .

N a zakończen ie  sw ego p rzem ó w ien ia  k s iąd z  b isk u p  w y raz ił życzenie, ab y  
posiew  /dokonany  n a  sym pozjum  zaow ocow ał. Z ap ew n ił ta k ż e  o sw e j m o d li­
tw ie  w  te j in ten c ji.

D rug ie  nab o żeń stw o  —  n abożeństw o  słow a Bożego —  zostało  o d p raw io ­
n e  w  n iedz ie lę  14 k w ie tn ia  p a  zakończen ie  sym pozjum . O pracow ał je  i p rzy  
w sp ó łu d z ia le  uczestn iczek  sym pozjum  zrea lizow ał ks. d r  W ład y sław  K u b i k  
S J . N abożeństw o  to  poprzez  odpow iednio  d o b ran e  te k s ty  z P ism a  Św iętego  
S ta reg o  i N ow ego T es ta m e n tu , w p ro w ad zen ia  do czy tań , m od litw y , p ie śn i 
i  hom ilię  pozw oliło  w szy stk im  u czestn ik o m  sy m p o z ju m  g łęb ie j p rzeżyć  i le ­
p ie j z rozum ieć  ta je m n ic ę  K ościo ła o raz  sw o je  pow o łan ie  w  K ościele.

O s ta tn im  a k c e n te m  sym pozjum  by ło  w y s tąp ien ie  s. L u c ja n y  S o c h a ­
c k i e j ,  w ic e d y re k to rk i W IK -u , k tó ra  w szy stk im  p re leg en to m  w y ra z iła  
se rd eczn e  i szczere  słow a w dzięczności za  w ie lk i w k ła d  i zw iązany  z n im  
tru d  do jazd u  n a  obecne sym pozjum .

s. M argarita  S o n d e j O SU , K ra k ó w


